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Reforma statutu Koła polskiego.
Długa i wyczerpująca dyskusya, przepro­

wadzona w Kole pols*. iem nać zmianą jego  
statutu, mogła przekonać w szystkich ludzi ro­
zumnych, jak niedorzeczną b y i*i cała wrzawa, 
wywołana w okresie przedwyborczym  ̂ przez 
skoncentrowaną demokracje i inne żyw ioły o- 
pozycyjne, przedstawiające stary statut jako 
nieznośne pęta, nakładane posłom, chcącym  

racować dla kraju. Takie hasła rzucili agita­
torzy w tłumy, chociaż nie przytoczyli ani je ­
dnego konkretnego wypadku, jakoby “tary sta­
tut przeszkadzał któremukolwiek posłowi pra­
cować gorb wie dla krajr Y  iększośó Koła zro­
biła dla tych  krzykaczy ustępstw o, źe zaraz 
na początku sesyi parlamentarnej, Odsuwając 
na bok w szystkie inne sprawy, zaorała się 
przedewszystkiem do dysknsyi statutowej. Prze­
nicowano w ięc dokładni* w szystkie paragrafy 
statutu i niektóre z nich zmieniono, n ie dla­
tego, żeby ta zmiana była dla kraju koniecznie 
potrzeDnt lecz tylko dlatego, _ ażeby dać: do­
wód uprzejmości dla opozycyonistów i dać im 
możność pochwalenia się przed wyborcami, że 
ooś zrobili. To jednak wrażenie pozostawiła  
po sobie ta dyskusya. źe itary statut, wypró- 
bowe uj przez lat czterdzieści był dobry, i źe 
właśnie pewien zarodek niebezpieczeństw na 
przyszłość tkw i w tych zmianach, które wpro­
wadzono przez grzeczność dla opozycyi. Dano 
w ięc posłom zupełną swobodę zabierania głosu  
w dyskusyi szczegółowej nad budżetem, pozo­
stawiono im wszelką swobodę ruchów w ko- 
misyach, zastrzegając tylko wydanie dyrekty­
wy w niektórych wyjątkowo ważnych spra­
wach, pozwolono wreszcie wnosić interpelacye  
nawet w takich sprawach, których większość 
Koła wolałaby nie poruszać w Izbie, jeżeli 
tylko piętnaście członków Koła podpisze taką 
mterpelacyę. To ogromne ustępstwo ograni - 
ozono jedynie zastrzeżeńietn że interpilacye  
takie nie mogą dotyczyć polityki zagranicznej, 
ani polityki wewnętrzne;, rządu, i że nie mogą 
być .skiorowane przeciw narodowi polskiemu, 
przeciw uchwaiom Sejmu, przeciw KęjĘu i je  
go członkom. Że te wyjątki wprowadzono i 
wyraźnie umieszczono w statucie, to jestczem ś  
zupełnie naturalnem pc ostatniej wyuzdanej 
ag^acyi wyborczej, w której radykalne żyw io­
ły prześcigały cię wprost w szkalowaniu Koła 
polskiego i jego najzasłużeńszych pracown-- 
i.ow, a jednak pp. Rom anowicz, Rotter, Do- 
boszyńtki Danielak ■ Stwiertnia domagarL s’ę 
koniecznie uchylenia tych ograniczeń, przyczem  
niektórzy z nich dowodzik że przecież żaden 
Polak nigdy me będzie wnosił takich niepa- 
tryotycznych i iŁerpelacy , w ięc pooo szpecić 
statut temi postanowieniami Całkiem słu szn e  
odpowiedział im jednak sędziwy prezes Koła  
p. Jaworski, że jeżeli ma się do czynienia z 
dobrą wiarą, wówczas wszelkie ograniczenia 
są zbyteczne, wszelako ty le  nagrzeszono przed 
wyborami, że następstwerr tego musiała być 
pewne nieufność 1 ostrożność.

Iść w ustępstwach jeszcze dalej i  uczynić 
zadość także w tym  punkcie żądaniom p, Ro­
manowi cza i t j  ch czterech innych posłów, któ­
rzy razem z nim głosowali, byłoby podmino­
waniem solidarności Koła polskiego i naraże- 
riem  na szwank najżywotniejszych interesów  
kraju. W ięc też z wyjątkiem tych pięciu po­
słów całe Koło jak jeden mąż głosowało za
0 wami ograniczeniami, bo wszysi.y zdawali so­
bie jasno sprawę z tego że lepiej, ażeby pp. 
Romenowicz, Rotter,. Doboszyński, Stwiertnia
1 Danielak wystąpi^1’ z Koła, w którem jeszcze 
żadnych zasług nie położyli, aniżeli, żeby soli­
darność reprezentacyi kraju naszego w wiedeń­
skim paFamencie miała być illuzoryczną.

N iestety widzimy w Sejmie, do jakich to 
celów nieraz używają posłowie opozycyjni 
prawa wnoszenia interpel cyi. Zaściankowo 
Kłótnie, sąsiedzki" nieprzyiaznie, z prywatnych  
pobudek płynące, paszkwile ubierane bywają 
często w formę interpelacyi i zabierają czas 
posiom i władzom administracyjnym. Czyżby 
skoncentrowani demokraci chcieli ten sam zw y­
czaj wprowadzić także w  parlamencie wiedeń­
skim lub, co gorsza, używać prawa interpela­
cyi do szkalowania własnych rodaków?

I dziwna rzecz, że we w szystkich swych se­
paratystycznych dążeniach ci. którzy u oj głośni 
domaga 1 się zmiany statutu, me ujawnili Sjtn. 

zu chęci pracowania w Kole i przez Koło 
kraju, wszystkie ich żądania skupiały się 

yłko w tern, aby wolno im było robić co chcą, 
rp Pominięciem Koła polskiego, poza Kołem. —

m dążnościom oczywiście musiano zakreślić 
g ranice. Jako dalszy dowód poszanowe-ma TDłii-.'. > . t t t-y  _3

należ*11̂ 820^  PrzeZ większość Koła podnieść 
zesa K gw arzen ie  godności drugiego wicepre- 
 ̂ , ,° \  którą powierzono icdnomyślne repre-

n ,°’wi_ mniejszości drowi W eiglów'. Doma- 
. 81̂ , Je®zczo skoncentrowani demokraci,

y r o  .wania z rządem i nnemi stronni- 
1 m 1  ̂ 'yad :ił ui0 prezes, ale całe prezy- 
7 grem 1 al ale £  praktycznych względów  

o wiono t. m” żądaniu, gdyż tanie gremialne 
j 0n ^ Ya0ze byłyby bardzo pożądano rzą- 
, 0 VTL ^r°nniotwom, ale z długiego do-
swia czenia parlamentarnego w ńm y, iż one 
Sadi i praktycznym  reznltatÓA/ nie odnoszą.

asa opozycyjna przedstawiu tę  dono-

naną zmianę dopiero jako zadatek dalszyoh 
zmian statutu. Przeciw takim zachciankom z 
góry z całą stanowczością zastrzedz się musimy 
i otwarcie oświadczamy, źe komu te zmiany 
nie wystarczają, ten pragi e chyba rozkładu 
Koła polskiego. W olim y więc raczej stokroć, 
żeby w szyscy ci skoncentrowani i nieskoncen- 
trowani nieprzyjaciele Koła opuścili je i razem  
z Daszyńskim. Breiterem, Stojałowczykami i 
ludowcam szkodzili krajowi w Radzie państwa, 
aniżeli, żeby do°tawszy się do Koła, zakładali 
miny, mające je rozsadzić.

Socjalizacja Francji.
W net po zaprowadzeniu w niektórych  

państwach „powszechnego, równego, tajnego" 
prawa głosowania pojawiła się przepowiednia, 
że najpierw zn'kną stronnictwa środkowe, a 
następnie powstanie zacięta walka m iędzy  
dwoma obozami, rozdzielonymi przepaścią od­
miennych przekonań i dążności: po jednej stro­
nie zgromadzą się w szyscy obrońcy tradycyi, 
po drugiej — |< j wrogowie i będzie wojna 
wprawdzie niekrwawa, lecz od krwawe, gor­
sza, szkodliwsza swym i dla narodu skutkami. 
To się najzupełnie; sprawdza, ale tak powoli, 
że ta przemiana nie przeraża społeczeństw. 
W  Niem czech po każdych wyborach topnieją 
stronnictwa środkow e: liberalne i postępowe, 
rosną zaś szeregi z jednej strony socja listy ­
czne, z drugiej konserwatywne; całkow ity po­
dział na dwa nienawistne obozy juźby tam 
się dokonał, gdyby nie było stronnictw naro­
dowych, do których w pewnej mierze należy  
oprócz Polaków, Duńczyków i Alzatów także 
katolickie centrum, ponieważ ono ma w swem  
łonie W elfów i Bawarów, przeciwnych zupeł­
nemu sprusaczeniu N iem iec; ale owo centrum  
coraz bardziej przechyla się ku junkrom, jakby  
na stwierdzenie przepowiedni o nienniknionem  
następstw’e powszechnego prawa głosowania.

We Francyi ta przemiana odbyła się prę­
dzej, a to głów nie wskutek sprawy Dreyfusa. 
W  niej socjaliści podali rękę radykalnym i 
oportunistycznym republikanom, bohaterom  
wszystkich Panam, wzięli od nich cyrograf 
i zabrali len duszę. Aż do sprawy Dreyfusa 
jeszcze s’ę utrzym ywał ten podział na stron­
nictwa, jaki powstał w młodocianych chwilach  
parlamentaryzmu opai tego na powszechnej? 
prawie głosowania; istn ieła  w ięc monarc.hiczna 
orawiett, tuż obok niej konserwatywne, pogo­
dzona z republiką, dalej — obóz republikański, 
złożony z umiarkuwanych republikanów, z o por- 
tunistów i radykałów, a na lewem skrzydle — 
socjaliści wszelkich odcieni, od umiarkowa­
nych, pokrewnych radykałom, aż do komuni­
stów. Ten obóz środkowy, republikański, 
wprawdzie nigdy nic m ógł utrwalić żadnego 
gabinetu, bo um iarkowani, oportuniśoi i rady­
kałowie ustawicznie w yrywali sobie toki, zawsze 
jednak rząd w ychodził z tego środka i trzymał 
się po kilka m iesięcy, znajdując od wypadku  
do wypadku to poparme prawicy, to znów po­
moc lew icy. Sprawa Dreyfusa rozbiła tę repu­
blikańską równowagę: środek zniknął, bo stron­
nictwo umiarkowano-republikańskie pod wodzą 
M eline’a — jedyne czyste w tym  obozie — 
przechybło się ku p raw icy; część oportui listów  
przyjęła nazwę nacyonalistćw : uczyniła to 
samo, a reszta razem z radykałami przymknęła 
do socyahstów. ~W tej zatem chwiL jest repu­
blika, ale w parlamencie już nie ma prawdzi­
wie republ’kańskiego stronnictw a: z jednej 
strony, tworząc silną liczebni? mniejszość, stoi 
prawica, złożona po części z zasadniczych prze­
ciwników republiki, po części zaś z tych, któ­
rzy od niej się odwrócili, bo zeszła na mano­
wce i już na b ity  gościm ec wrócić nie może; 
po stroni® drugiej uszykowali sie soeyaliści 
razem z radykalnymi i oportunistycznym ’ zbie­
gami ze środka — i oni tworzą większość.

Te przeciwne obozy toczą ze sobą walkę, 
nie o formę rządu, nie o demokratyzacje urzą­
dzeń państwowych, ale o gruntowne przeisto­
czenie całego ustroju spo'ecznego. Socyalisty- 
czno-radykalua większość wprawdzie się tytu ­
łuje republikańską, ale to jedynie z taktycznych  
pobudek; w gruncie rzeczy chce ona zburzyć 
republikę, aby na jej miejsce postawić komunę. 
Minister wojny Andre zmienia armię w naro­
dową m ilieyę; minister finansów przeprowadza 
w parlamencie i senacie niemal bez rozpraw 
ustawę o progresywnym podatku spadkowym  
i przenośnym (przy sprzedażach), co ma na 
celu zniwelowanie prywatnych majątków; sam 
prezes ministrów wnosi projekt ustawy o sto­
warzyszeniach. aby przez w ytęp'enie religij­
nych zakonów zadać cios wierze; minister han­
dlu przygotowuje projekt ustawy o radach ro­
botniczych, które mają decydować' o tern, czy  
wolro usunąć z fabryki lub kopalni robotnika 
i które wogóle znacznie skrępują przedsiębior­
ców, a to w zek om o dlatego, aby ustały szko­
dliwe dla przemysłu bastówki, zapomina się 
jednak przytem, że taka ustawa wypłoszy  
z Francyi przemysłowców. Kisząc o ty m  czy­
nach prawodawczych, Journal des lJebats po­
święca gabinetowi p. W aldecK-Rousseau taMe 
słowa: „Jakiekolwiek są jego zamiary, my
o mm możemy sądzić tylko po jego di błalno- 
ści i po jej rezultatach. Otóż działalność jest 
brutalna i nieuczciwa, a rezultaty wstrętne".

R zeczyw iście wstrętne, bo otc te rady 
miejskie, w  których większość radnych jest 
socyalistyczna, a takich jest już sześćdziesiąt 
kilka, uchw aliły tymi dniami, że w  ieh miastach 
kapłani nie mają prawa pokazywać się na uli­
cach i miejscach publicznych w sutanach, al­
bowiem. „ten strój obraża oczy publiczności".

Jeszcze kilka lat temu w szystkf poi1 ty ­
czne pozytywki we Francyi głosiły  zachrypłym  
grosem, że „republika — to pokój*, a w do­

datku oczyw iście równość i wolność. Teraz 
rzeczywistość głosi, że republika socyalisty- 
czna — to rabunek prywatnych praw i pry­
watnej własności, a w dodatku —  skrajny de­
spotyzm.

Sprawa chińska.
O rokowaniach pokojowych iuż nie ma 

nawet mowy, przygotowuje się natomiast nowa 
wyprawa wojsk sprzymierzonych na zachód oa 
Pekinu, w te dalekie okclice, gdzie leży  chwi­
lowa rezyaencya bogdych ,na, miastę Singanfu, 
Trzeba będzie przejść prroz jakieś dzikie góry, 
gdzie ni" ma dróg, ale za to pełno tak zwa­
nych „zbuntowanych" wojsk chińskich, więc 
owo przejście będzie trudne, lecz dalej — w e­
dle przypuszczeń jenerała W alderseego — 
wszystko pójdzie jak z płatka. Bogdychan zro­
bił ustępstwo sprzymierzonej dyplomacyi, ale 
niedostateczne. Jak wiadomo, zażądała ona u- 
karania śmiercią wszystkich chińskich dygni­
tarzy, którzy popierali ruch bokserski; listę  
tych skazańców posłano bogdychanowi do pod­
pisu i równocześnie oświadczono, źe nie będzie 
rokowań o pokój, dopóki skazańcy nie jędą  
ścięci w przytomności delegatów europejskich  
i tam, gdzie nobroiu, Pisaliśm y już, źe to żą­
danie zaostrzyło sytuaoyę, jako niesłuszne z te­
go powodu, że przedtem zgodziły się mocar­
stwa na ogólnikowe postanowienia, iż bogdy­
chan przykładnie ukarze winnyoh, których  
spisu mocarstwa nie sporządzą i tym  właśnie 
sposobem uzyskały one egode rządu chińskiego 
na rokowania pokojowe. Na nowe żądanie po­
słów pekińskich bogdychan tak odpowiedział, 
że jednych winnych dygnitarzy skaże na Je- 
gradacyę i wieczne wygnanie lub dożywotnie 
więziauie, rodzinom icb odbierze emeryturę i 
■wszelkie prawa, a najbardziej winnym każe pu­
blicznie, w przytomności Europejczyków, po­
zbawić się życia, wreszcie jakiegoś yuhsiena  
skazi je na ścięcie. Posłowie zebrali się na na­
radę 16 bm. i uchwaldi odrzucić postanowienie 
bogdychana, a domagać się koniecznie ścięcia 
wszystkich winowajców przez kata. Taką notę 
wręczono pełnomocnikom chińskim, którzy nie 
odpowiedzieli na nią nawet zw ykłą formułką, 
potwierdzającą otrzyma: ie noty. Zrozumiano 
to między sprzymierzeńc umi jako chęć zerwa­
nia rokowań, a spróbowania wojennego szczę­
ścia, ponieważ wkrótce nr aie zima, wojownicy 
nadeszli z najdalszych stron państwa i ludność 
dostatecznie zm nawidziła „obcych dyibłów".

A  zaiste mogła ich znienawidź:hf bo żoł­
nierze nietylko rabują prywatne domy, ale 
niedawno dopuścili się taniego czynu : dowie­
dziano się w Pekinie, źe w jakiejś miejscowo­
ści górzystej, odludnej, jest świątynia, pokryta 
złotą blachą, a w św iątyni znajduje się ogrom­
ny posąg Buddy, równmź złoty. Natychm iast 
trzy oddziały : francuski japoński i angielski 
na w yścigi pomknęły po tę zdobycz. Francuzi 
się spóźndi A n gliey  w paali do św iątyni i za­
brali posąg Buddy, a Japończycy opanowali 
dach. Prędko nastąpiło zburzenie wszystkiego, 
lecz zawód był zupełry : blaszane dachówki
były tylko pozłocone, a . *udda był brorzowy, 
jeno pokryty cieniu, ką warstwą złota. W szyst­
ko to ma wartość, nawet owo złoto, ale nie 
dla żołnierzy, kiórzy nie potrafią go oddzielić. 
W ięc rozjątrzeni zawodom, podłożyli pod świą­
tynię prochy i obrócili ja w kupę granów.

A  tymczasem Rosya, odłączywszy się od 
militarnej wspólności z mocarstwami, uspokaja 
Mandżuryę, aby ją przy sobie zatrzymać na 
prawach protektoratu, nadto zaś podobno za- 
miorza to samo zrobić z Mongolią, krainą le ­
żącą tuż na zachód od Mandżuryi, a graniczą­
cą ze środkową Syberyą. Donoszą o tern lon­
dyńskie dzienniki, podając wiadomość, że jak  
parę lat temu w Mandżuryi, tak teraz w Mon­
golii zakłada Rosya 1’czne filie banku rosyjsko- 
chińskiego — agentury nietylko finansowe, 
ale także polityczne, zapełnione urzędu ikami 
m: nisteryum finansów, delegowanymi do tej 
niby prywatnej .czynności. Berliner Tageblatt 
dodaje do tej wiadomości, że dalio dama tyb e­
tański, który niedawno w ysyłał na dwór ro­
syjski do Liwadyi nadzwyczajne poselstwo, 
uzyskał od R osyi zapewnienie swej polii ycznej 
odrębności i w razie potrzeby obronę, a za to 
zobowiązał si? nakazać dalaj-lamistom w Mon­
golii, aby pracował dla Rosyi.

Sprawy parlamentarne.
Piszą nam z W ed n ia  2C lutego:
Aby dzisiejsza decyzja wybranego niemal 

jednomyślnie prezydenta hr. Mettera w spra­
wie interpelacyi miała wywołać gwałtowną  
obstrukcyę albo Ozechów, albo też Sehoenere- 
rowców, tak bardzo sprzeciwia się wszelkim  
praw:dłom logiki i zdrowego rozsądku, że nie 
chcemy rozbierać tego przypuszczenia. A le 
gdyby nawet obstrukeya czeska nie wybuchła  
dzisiaj, to przecież nadzieje prawidłowej czyn­
ności pai lamentu znowu znacznie się obniży­
ły. N ie d'dw, że Cesarz ostatniem: dniami w 
rozmowach balowych z różnymi posłami w y­
raził się nader sceptycznie. Porządek dzienny  
Izby zatarasowany 10 ma wnioskami naglący­
mi, postawionymi przez Czechów i Schoenere- 
rowczyków. Rozprawy o tych wnioskach naglą­
cych zapełń łyby eo najmniej 10 posiedzeń, a 
tymczasem przed 10 tym marca musi być u- 
uhwalona ustawa o dostawie rekrutów ' Około 
25 marca skończą si ę posiedzenie. Rady pań­
stwa. N ie zostały zaś jeszcze odesłane do ko­
misy projekta rządowe, dotyczące budżetu, in- 
westycyi, podwyższenia podatku od wódki ce­
lem sanacy- finansów krajowych. A by w tym  
względzie zmiana prezydenta Izby, dopiero co 
wybranego niemal jednomyślnie, albo zmiana

prezesa gabinetu, m ogły sprowadzić zwrot po­
myślny, o tera nikt na seryo nie może myśleć. 
Potrzeba koniecznie ocknięcia się z letargu 
tych wszystkich stronnictw, które uchw aliły  
znaną rezoiucyę p. Baernreithera i w których  
imieniu jutro prezyćyun wobec Cesarza w y­
głosi gotowość do p^acy prawidłowej. Czy to 
znowu będą tylko „słowa, słowa , tylko słowa" 
— jak mówi H a m let!

Że Izba poselska nie zdobywa się na 
adres, do tego od r. 1891 już przywykliśm y. 
Ale teraz pono także Izba panów po raz 
pierwszy nie zdoła się w yw iązać z tej funkcyi. 
■Końcźy się trzeci tydzień  od chw ili otwarcia 
noVei sesyi Kady państwa. Zaraz na pierwszem  
swem posiedzerhu Izba panów uchwaliła uło­
żyć adres i wybrała odnośną kom isję. Ts w y­
znaczyła złożony z 6-ciu członków — po dwu 
z każdego stronnictwa — komitet śc:jlejszy, 
redakcyjny. Od tygodnia me było nic o nim  
słycha Przypuszczano już, że osiwiali re- 
daktorowie adiesu wśród balów i wieczorków  
tańcujących zapomnieli o swem mniej zaba- 
wnem zadaniu. Teraz słyohać, że w komitecie 
ściślejszem pojawiły si«Ł aż trzy odrębne pro- 
iekta adresu, jeden p rew icj, jeden lewicy, a 
trzeci stronnictwa środkowego, i że komitet 
nie może się zgodzić na żaden! B yć może, iż 
kom itet czekał, aż kw estya adresu będzie za­
łatwiona w Izbie poselskiej. A le teraz, gdj 
tam ta sprawa została jako tako załatwioną i 
gdy ; utre prezydyum Izby stanie przed Cesa- 
szem, dalsza zwłoka nie miałaby sensu. G-d.ybj 
nawet Izba panów, niezależna od szowinisty­
cznego nastroju znerwowanych mas wyborców, 
nie zmuszona drżeć o mandaty, obejmująca nnj- 
wyfcrawm ej szych polityków  państwa, w cakiej 
ehwTi, jak  teraźniejsza, nie zdołała się w yw ią­
zać ze s«rago zadani , i stanowczo poprzeć u- 
ruchomienie parlamentu, byłby to skandal pu- 
bl czny 1

Rada państwa.
(Telegramy „Przeglądu*).

Wiedeń 21 lutego. W czorajjze posiedze­
nie zaostrzyło ogromnie sytuacyę. Przebieg je ­
go bowiem wskazuje wyraźnie na to, że Czesi 
znów dążą do udaremnienia obrad, na nich też 
sp?.da odpowiedzialność za ewentualne następ­
stwa tej ich taktyki. "Wczorajsze treściwe spra­
wozdanie o przebiegu posiedzenia uzupełnić 
należy następującemi szczegółami: Pierwszą
awanturę w ywołali Schocnererow cy zaraz na 
początku posiedzenia, gdy  prezydent Izby hr. 
Yetter złożył swą deklaracyę co do cenzuro­
wania interpelacyi. Już od tej chwili nie było  
spokoju w Izbie, gdy zaś hr Yeiter odpowie­
dział na zapytanie p. Brzorads w sprawie in ­
terpelacyi czeskich, wtedy w y praw J i Czesi je­
szcze większą aw anturę, która przybrał® takie 
rozmiary, iż trzeba było zamknąć posiedzenie, 
g d jż  zanosi.o się na to, że przyidzie w  Izbie 
do walki na pięści.

Jak to już wczoraj donieśliśmy, socjalista  
E l l e n b o g e n  zażądał otwarcia dyskusyi nad 
oświadczeniem prezydenta, Izba jeanak 178 
głosam. przeciw 98 odrzuciła ter wniosek. 
Czes głosowali razem z Schoenererowcami i 
socyalistami za otwarciem dyskusyi. Ogłosze­
nie rezultatu tego głosowania dało Sehoenere- 
rowcom hasło do wyprawienia burdy, przy­
czem występowali on: nietylko przeciw hr. 
V"tterowi, ale także przeciw wiceprezydento­
wi Prademu i przeciw caiemn stronnictwu nie- 
miecko-ludowemu. W o l f  wołał do prezydenta: 

Niech nan się poważy choć jedno słowo z m o­
jej interpelacji wykreślić, a zobaczysz, co się 
stanie"; p. Iro zaś składając swoją interpela- 
cyę , krzyczał: „Tutaj jest moja interpelacya, 
jeżeli pan zmienisz w niej choć jedno słowo, 
wówczas nie wypowiesz w tej Izbie ani sło­
wa więcej". — W o l f  krzyczy: „Es „pradelt" 
in der deutschen Yolkspart"’", tz. że duch 
Pradego wieje z niemieckiej partyi ludowej, 
pp Stein, Schalk, W olf Iro miotają różne 
obelżywe w jkrzyknik i pod adresem Pradego i 
Vettera, ja ł np. „Praae odrabia w ten sposób 
swoje podwójne dyety", „Czemu prezydent nie 
przychodzi tu w mundurze prokuratora", „Od 
jutra niech prokurator przewodniczy obra­
dom", „Pod klosz schować takiego prezyden­
ta" i t. p. Wśród tej wrzawy udziela prezy­
dent głosu młodoczechowi p. Brzoraaowi P. 
B r z o r a d przez kilkanaście minut nie może 
przyjść do słowa, wreszcie, gdy się cokolwiek  
uciszyło, oświadcza, że oprócz odczyt nych na 
wstępie posiedzenia interpele cyi, znejduje się 
jeszcze cały szereg raterpeiacyi czeskich, za­
pytuje przeto prezydenta, co zamierza z niemi 
uczynić. Prezydent hr. V  e t t e r  oświadcza, źe 
na to zapytanii odnowie na końcu posiedzenia 
i udziela głosu Krcatow p. B i a n c h i n i  fi­
rnu. Wśród protestów na ławach czeskich za­
czyna p Bianchini mówio najprzód po kro- 
acku, a następnie po niemiecku, by uzasadnić 
swój wniosek nagły w sprawie handlu winem  
i wyboru osobnej kom. syi dla tej sprawy. — 
Czesi jednak nie dają mu dalej ińo.wiić'i żą­
dają koniecznie, by prezydent odpowiedział na 
pytanie p. Brzoraaa. Pp M"stalki i Forst 
wychodzą z ław swoich i id? k i trybunie pre- 
zydyalnij, na ławach czeskich zaś k rzy czą : 
„Chcemy odpowiedzi!" „Proszę natychmiast 
odpowiedzieć, bo inaczej nie będzie żaunych  
obrad". P. K i o f a c z  zażądał głosu i zaczyna 
m ówić po czesku, S c h o e n e r e i  zaś krzyczy: 

Panie prezydencie, cenzurować tę mowę, gdzie 
pan masz jei tłómaczenie ?“

K 1 o f  a c z tymczasem wśród zgiełku w  
Izbie mówi dalej. Podchodzi ku ław ie ministe- 
ryalnej gestykulując żywo. Nar ar rzuca zwój 
papierów w  górę i chwyta za kałamarz, zape­
wne, by nim rzucić n® prezydyum. Y"idząc to

stojący w pobliżu br Jerzy W assilko (Rumnn) 
zasłonił sobą prezydyum, wyrwał kałamarz 
z rąk Klofaeza, ,,ego zaś odepchnął tak silnie, 
że aż się zatoczył. Czesi przybiegają na pomoc 
Klofaczowi i krzyczą: „Pfm Y a ssilk o ! —  
W  'rzucić g o !u Pp. Gniewosz i rumuński 
archimandryta R epta rozdzielają W assilkę i 
Kiofacza. Soeyaliści czescy i agraryusze rzu­
cają papieram' na prezydyum i na stół mini- 
steryalny. W olf na środku sali rozpoczyna 
awanturę z czeskim posłem Fresslem, obaj 
grożą sobie pięściam -. W olf krzyczy • Nie 
podnoś pan ręki bo panu-zęby wybiję". Czesi 
żądają, by prezydent udzielił nagany W assilce.

Prezydent hr. V etter siedź, na swym  fo­
telu blady i bezustannie dzwoni. Korzystając 
z chwilowego uciszenia się, udz.ela prezydent 
głosu p. Barwińsk'‘emu. P. B a r w i ń s k i  p rze­
mawia, ale z powodu ‘hałasu mogą go słyszeć  
tylko najbliżej stojpcy posłowie, ('dpowiade on 
na ostatnie w yw ody dra Kosa i mowi między 
inuemi : „Nas ft. j. ugodowych Rusinów) mo
szlachta polsaa wynalazła, lecz p Romańczuk, 
on to stworzy! stronnictwo nasze znana swą 
dsklaracyą w Sejm ie galicyjskim ; My i dziś 
jeszcze przy zasadach tej deklaracyi trwamy, 
podczas, gdy on się im sprzeniewierzył. My 
uważamy zbliżenie narodu ruskiego do Pola­
ków za korzystne". Mówca w ylicza rozmaite 
zdobycze, jakie R usini swa polityką umiarko­
waną osiągnęli, szczególnie na polu szkolni­
ctwa. Nieprawdą jest, co pow iedz^! d”. Kos o 
wyborach, zresztą akta wyborcze znajdują się 
obecnie w komisy, legi ym acyjnej i Izba bę­
dzie miała sposobność przekonać się, co jest 
prawdą. W  dalszym ciąga odpierał p. Barwiń­
ski twierdzenie o rzekomej p -esy i przy wybo­
rach, wywieranej ne korzyść Rusinów umiarko­
wanych. W h  śni? stronnictwo przeciwne wojo­
wało teroryzmem. Mówca san otrzym ywał listy  
z pogróżkami, w niektórych jrroźono mu nawet 
śmiercią. W  końcu w ykazyw ał -p, Barwiński 
inne jeszcze nadużycia wyborcze, jakiem: po­
sługiw ali się Rabini radykalni.

Mowę Rarwińskiegc przyjęh jego przyja­
ciele polityczni i Polacy oklaskam i, podczas 
gdy pp. Kos i Romańczuk co chwila mu prze­
rywali.

Po mowie p. Barwińshiego zażądał W o l f  
zamknięcia posiedzenia. Izba odrzuciła ten wnio­
sek 219 głosami przeciw 54. Znów głosowali 
Czesi razem z Schoenererowcami za zamknię­
ciem posiedzenia; a gdy ich Izba przegłoso­
wała liałasowal' w dalszym ciągu. W rzawa w 
Izbie stału się ogólną. Młodoczech P l a c e k  
zażądał głosu i zaprotestował przeciw oświad­
czeniu prezydenta, źe dopiero na końcu posie­
dzenia da odpowiedź na zapi tanie p. Brzorada 
co do czeskich -'ncerpelscyi, Mówca stawia 
wniosek o otwarci? dyskusyi nad tern oświad­
czeniem prezydenta i żąde, imiennego głosowa­
nia nad sweim wnioskiem

Prezydent hr. V  e 11 e r oświadcza, i e  
imiennego głosowania nie zarządzi, lecz zaraz 
co do meritum rzeczy odpowie. Przypomina 
więc, że co do przyimowania niecenzural­
nych interpelacyj panowała dotychczas praktyka 
dwojaka. Od początku stosunków panamentar- 
nycł aż do 14 listopada 1899 przyjmowano in­
terpelacje w yłącznie w języku niemieckim i 
w tym  języku je drukowano. Taka praktyka 
wydawała się stosowna ze względów prakty­
cznych, a przestrzegał jej ściśle tacy mężowi: 
jak Ziemiałkowsld, Smolka, Kramarz, Abraha- 
mowicz i inni. Zmiana datuje się dopiero od 
14 listopada 1899 r. Mimo kilkakrotnych roko­
wań ze stronnictwami interesowanemi nie udało 
się dotychczas tej kw estyi rozstrzygnąć, ani 
osiągnąć porozumienia. Mówca miraoto nie traci 
jeszcze nadziei że sprawa załatwioną zostanie 
w sposób ogólnie zadowalający. „Zanim to 
nastąpi — powiada prezydent — wydałem pro­
wizoryczne zarządzenie, które oczywiście nie 
me bynajmniej stwarzać prejudykatu dla osta­
tecznego rozwiązania tąi kwestyi, przeciwnie, 
spodziewam się, że będzie ono podstawą knm- 
promi su, któryby m ógł ostatecznie obie zado- 
wolnic strony. Jestem  przekonany, że każdej 
narouowości powinno być dozwolone wnosze­
nie interpelacyj w języku ojczystym. (P. W o l f  
woła do p. Stranskyego: A więc panu po he- 
brejsku!— W esołość). Już sr.m fakt, że nie 
w szyscy posłowie władaia dobrze jeżykiem  n ie­
mieckim, przemawia za tern, że naieży dozwo­
lić wnoszenie interpelacyj także w innym ję­
zyku.

Postanowiłem więc na przyszłość przyj­
mować także nieniemieckie interpelacye (gło­
sy  na le w ic y . Słuchajcie! Słuchajcie!), aby w  
ten sposób uczynić zadość życzeniu wszystkich  
na~odcwości, sądzę jednak, że komunikowanie 
tych interpelacyi w interesie uproszczenia o- 
brad parlamentu odbywać się powinno w je­
dnym języku, który przynajmniej dla większej 
części członków Izby jest zrozumiały. A za­
tem interpelację nieniemiecką przyjmę i wrę­
czę ją dotyczącemu ministrowi, a skoro tylko  
otrzymam autentyczny tekst niemiecki, kaze 
ją odczytać i włączyć do protokołu stenogra­
ficznego. (Głośne protesty u Czechowi Moi pa­
nowie, proszę swemu w y oranemu prezydentowi 
pozwolić dokończyć. (Ozes: i Schoenerei owcy  
Dodnoszą wielką wrzawę). Prezydent Yetter 
mówi dalej: Na żądanie interpelanta jestem
gotów także tekst pierwotny interpelacyi roz­
dzielić równocześnie z protokołem stenografi­
cznym (Protesty na lewicy). Sądzę, że w ten 
sposób uczynię zadość życzeniu wszy stkieb 
stronnictw i nie obrazę uczucia narodowego 
żądnego stronnictwa. (P. Pommer do prezy­
denta: Pow inien pan m ieć odwagę przemówić 
przeciw Czechom. P  Malik do Czechów: Gćy- 
"y tylko rozwiązano wasz sejm i posiano wam 
komisarza rządowego, to byście zaraz dali spo­
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kój). Prezydent podnosi w końcu, że Izba za- 
dowalniając się na razie tern prowizorycznem  
zarządzeniem, może każdego czasu przez zmianę 
regulaminu sprawę tę ostatecznie rozstrzygnąć.

W ialu posłów czeskich zgłasza się do sło­
wa. Prezydent nie dopuszcza wszakże dyskusji 
i wśród ogromnej wrzawy posiedzenie zamyka, 
zapowiadając następne na dziś (czwartek) o 
godz. 12 w południe.

M iędzy odczytanemi wczoraj wnioskami, 
znajduje się także wniosek nagły p. B r e i -  
t e r a  , wzywający komisyę legitym acyjną, aby 
w  ciągu 4 tygodni zdała sprawę z wyborów  
zaprotestowanych, a ministra sprawiedliwości, 
aby zarządził dochodzenia karne z powodu 
nadużyć, dokonanych przy wyborach przez 
osoby prywatne i przez funkcyonaryuszy pań­
stwowych.

Na początku posiedzenia prezydent podał 
do wiadomości wynik wyborow do komisyi 
przemysłowej. Z Galicyi wybrani zostali pp. 
Breiter, Rotter, Merunowicz, Pastor, Piepes- 
Poratyński, W eiser, W eigel i Doboszyński.

Rząd wniósł na wczorajszem posiedzeniu  
przedłożenie, dotyczące uregulowania stosun­
ków służbowych weterynarzy.

Wiedeń 21 lutego. Slavische Gorrespondem 
donosi, że klub czeski na wczorajszem popo- 
łudniowem posiedzeniu powziął postanowienie 
co do taktycznego postępowania na dzisiejszem  
posiedzeniu Izby deputowanych. Drugi w ice­
prezydent Izby dr. Żaczek oświadczył, że po­
stanowił ze względu na zapowiedzianą przez 
prezydenta Izby decyzyą w sprawie traktowania 
nieniem ieckich interpelacyj, złożyć swoją go­
dność, ws ;elako klub uchw alił jednogośnie nie 
przyjąć dym isyi dra Żaczka, mając to na uwa­
dze, że dla reprezentacyi czeskich interesów  
pozostanie Żaczka nadal w prezydyum jest 
niezbędnie potrzebne.

Słowiańskie centrum odbyło wczoraj po 
południu także posiedzenie i zaaprobowało 
wprawdzie deoyzyę prezydenta Izby co do 
prawa cenzurowania interpelacyj, nie zgadza 
się wszakże na postanowienie prezydenta od­
noszące się do interpelacyj w języku nieniem iec- 
kim. W  tej drugiej kw estyi podziela centrum  
słowiańskie stanowisko klubu czeskiego i dzi­
siaj zadecyduje ostatecznie w jaki sposób na­
leży  zaprotestować przeciw postępowaniu pre­
zydenta.

Deutschnationale Correspondenz donosi, że 
poseł Schoenerer postawi na dzisiejszem posie­
dzeniu Izby wniosek, o wyrażenie prezydento­
wi Yetterowi niezadowolenia i votum nieufno­
ści i w ezw ie go do cofnięcia wczorajszego 
oświadczenia w kw estyi językow ego traktowa­
nia interpelacyi.

Z Koła polskiego,
( Telegramy „Przeglądu").

Wiedeń 21 lutego. Koło polskie odtiyło 
wczoraj dwa posiekzenia. Na przedpołudnio- 
wem wyznaczono tych  posłów, którzy mają 
być wybrani do różnych kom isyi. Na popołu- 
dniowem zaś złożył prezes Jaworski sprawo­
zdanie z konferencyi komisyi parlamentarnej 
Koła polskiego z prezydentem ministrów drem 
Koerberem. Sprawozdanie to przyjęto do w ia­
domości, poczem p. R o m a n o w i c z  poruszył 
kw estyę zmiany ustaw y o stowarzyszeniach  
zarobkowych i gospodarczych, domagając się 
przytem, aby Koło upoważniło go do wypra- 
oowania odnośnego projektu ustawy i przedło­
żenia go w Izbie poselskiej w formie wniosku. 
P. Dawid A b r a h a m o w i c z  przemawiał za 
odroczeniem tej sprawy, gdyż zdaniem jego  
Koło polskie powinno tę ważną kw estyę omó­
w ić dokładnie na osobnem posiedzeniu. Dopie­
ro wtedy, gdy Koło poweźmie w tej mierze 
uchwałę, będzie mógł być wzmiankowany pro­
jek t ustawy wypracowanym i wniesionym  do 
Izby. Po dłuższej dyskusyi uchwaliło Koło 
odroczyć tę sprawę, ewentualnie zwołać osobne 
posiedzenie dla dokładnego zastanowienia się 
nad nią. W  kw estyi postępowania Koła przy 
pierwszem czytaniu przedłożeń inwestycyjnych, 
zaproponował p. J a w o r s k i ,  aby Koło, jak  
to się samo przez się rozumie, głosowało za 
odesłaniem przedłużeń do komisyi, w razie zaś, 
gdyby miała się wywiązać dyskusya , ażeby 
nikt z członków Koła w pierwszem czytaniu  
nie zabierał głosu. P. R o m a n o w i c z  zw ró• 
cił uwagę na tę  okoliczność, że gdyby wyzna­
czono zbyt w ielkie sumy na budowle kolejo­
we, nie pozostałoby nic, lub tylko n iew iele na 
tak potrzebne budowle wodne, a zw łaszcza na 
regulacyę rzek. Mówca żąda, by Koło dołoży­
ło wszelkich starań celem należytego u w zglę­
dnienia budowli wodnych — i wnosi o udzie­
lenie ozłonkom polskim kom isyi budżetowej 
instrukcyi w tym  duchu.

W  toku dyskusyi nad przedłożeniem o po­
datku od wódki domagał się poseł W  o d z i c k i 
złożenia osobnej komisyi, która ma określić 
ściśle żądania, z jakiem i powinni w ystąpić po­
słowie z Galicyi.

W  dalszym ciągu posiedzenia zastanawia­
no się nad stanowiskiem, jakie ma zająć Koło 
przy pierwszem czytaniu budżetu.

P. J a w o r s k i  był zdania, że przy tej 
sposobności nie powinien nikt z Koła zabierać 
głosu, albowiem dyskusya przy pierwszych  
czytaniach oddziaływa tylko paraliżująco na 
tok obrad Izby, a prócz tego nie może przy­
nieść żadnege praktycznego rezultatu, gdyż i 
bez tego każde przedłożenie rządowe w m yśl 
regulaminu musi być odesłane do komisyi. 
Koło podzieliło to zapatrywanie i przyjęło je ­
dnogłośnie odnośny wniosek. Następnie prze­
szło Koło do obrad nad oświadczeniem, jakie 
złożył na wczorajszem posiedzeniu Izby depu­
towanych prezydent hr. Yetter w sprawie 
traktowania interpelacyi wnoszonych w ję ­
zyku niemieckim. D yskusyę tę uznano za 
poufną.

W  końcu upoważniono posła Bindera do 
wniesienia interpelacyi co do szykan, na jakie 
w ystaw iony jest galicyjski handel bydła ze 
strony innych prowincyi monarchii.

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 21 lutego.

Na wczorajszem posiedzeniu p. W a l i -  
c h i e w i c z  podał do wiadomości Rady fakt, 
że egzekutor z m iejskiego biura egzekucyjnego  
zajął mu w sklepie jedno siodło na poczet grzy­
wny, podyktowanej p. W alichiewieżow i za nie- 
przedłożenie fasyi podatkowej. Ponieważ mówca 
ma liczne przedsiębiorstwa i nie w iedział o 
jaką fasyę chodziło, udał się do miejskiego 
biura egzekucyjnego z żądaniem wyjaśnienia, 
atoli biuro to odesłało go do administracyi po­
datków. Owóż mówca prosi prezydenta, ażeby 
zarządził, iżby biuro egzekucyjne w razie w y­

mierzania grzywny, informowało, jaką fasyę 
należy nadesłać, nie zaś ażeby po biurokra­
tycznem u traktowało kontrybuentów, każąc im 
odbywać wędrówki od biura do biura.

P r e z y d e n t  przyrzekł zająć się tą 
sprawą.

Następnie Rada dyskutowała w dalszym  
ciągu nad regulaminem wodociągowym. Prze- 
dewszystkiem  zaś na wniosek p. Rawskiego  
zreasumowała uchwałę powziętą na poprzedniem  
posiedzeniu, postanawiającą, że gm ina w razie 
popsucia się wodociągów będzie bezpłatnie roz­
woziła mieszkańcom wodę. M otywem wniosku 
p. Rawskiego było to, że już ustawa ogólna 
wkłada na gminę obowiązek troszczenia się o 
ośw ietlanie ulic, wodę i komunikacyę.

W  dalszym ciągu obrad, przyjęła Rada 
na razie wniosek p. M a y e r a ,  że podatek 
wodociągowy ma być przez w łaścicieli domów 
opłacany dopiero od chw ili połączenia domu z 
miejskim wodociągiem, a nie już z chwilą 
puszczenia w ruch samego wodociągu. W nio­
sek ten przyjęto 26 głosami przeciw 21.

R eferent regulaminu p. dr. Maryański 
sprzeciw ił się przyjęciu wniosku p. Mayera, 
wskazując na to, że wniosek ten sprzeciwia 
się sankeyonowanej już ustawie wodociągowej. 
Prezydent zaznaczył, że przyjęcie tego wnio­
sku sprowadziłoby konieczność zaciągnięcia  
nowej pożyczki, bo — jak wiadomo — ustawa 
postanawia, że połączenie w szystkich domów  
przy wodociągu miejskim położonych, z tym  
wodociągiem, ma nastąpić do trzech lat od 
dnia otwarcia wodociągu. Gdyby w ięc pobie­
rano podatek w myśl wniosku p. Mayera, pre­
liminowane dochody znacznie byłyby mniejsze, 
musianoby bowiem od podatku wodociągowe­
go uwolnić przez dłuższy, może i trzyletni 
okres około tysiąc domów, a już i tak dochody 
będą w tym  roku mniejsze- niż preliminowano, 
gdyż liczono, że wodociąg miejski funkeyono- 
wać będzie począwszy od 1 stycznia b.'r.

Otóż mimo tych wyjaśnień, wniosek p. 
Majera uzyskał większość, co jednak nie zna­
czy, ażeby tern samem zdobył już moc obo­
wiązującą, albowiem cały regulamin musi uzy. 
skać jeszcze zatwierdzenie rządowe.

Jednakże p. dr. S t r o y n o w s k i  posta 
w ił w net wniosek na reasum cyę tej uchwały, 
a po obszernem wykazaniu jego dla finansów 
miejskich, jakoteż dla zdrowotności miasta 
stron ujemnych, Rada wniosek dra Stroy- 
nowskiego, znoszący uchwałę wniosku p. Maye­
ra przyjęła.

R esztę posiedzenia wypełniła dalsza dys­
kusya nad regulaminem wodociągowym. Po­
siedzenie trwało blisko do godziny lOej, a Ra­
da wczoraj doszła już do § 40tego. Pozostaje 
więc jeszcze sześć paragrafów, nad któremi 
obrady odbędą się dzisiaj^

Z izby sądowej.
Lwów 21 lutego.

( Teroryzm socyalistów).
Odnośnie do wypadków z dnia 4 listopada 

z. r. zeznał wczoraj osk. R  e g  e r , że dowie­
dziawszy się o 11 przed południem tego dnia
0 tern, że jakiś oficer spoliczkował dra Lieber- 
manna na ulicy i potem odjechał dorożką, po­
ruszony do żyw ego tą wiadomością w yszedł na 
miasto, a spotkawszy Liebermanna, bladego i 
bardzo wzburzonego, uspokajał go i zaręczał 
mu, że żaden uczciw y człowiek nie uważa go 
za shańbionego. Na rynku by ły  setki robotni­
ków, również wzburzonych tym  wypadkiem i 
tylko wpływom  Liebermanna i innych udało 
się zażegnać burzę. Gdy się rozstał z Lieber- 
mannem, K olkiew icz odprowadził go (Regera) 
do domu i radził mu, ażeby nie wychodził na 
u licę ; a że oprócz świeżego wypadku z L ie- 
bermannem miał w  pamięci kilka innych zda­
rzeń, w których oficerowie nawet ciężko zra­
nili osoby cyw ilne, w ięc rzeczywiście pozostał 
w domu. Po południu poszedł do stowarzysze­
nia „Siła", gdzie miała się odbyć zabawa i był 
tam do 8-mej. O 8-ej wyszedł na pół godziny, 
poczem wrócił. Około 11 chciał odejść, gdyż  
zamierzał wyjechać do Drohobycza, ale się roz­
m yślił, gdyż bał się sam iść nocną porą i po­
został ; około 2-ej położył się spać w gardero­
bie i spał do 8-ej rano. Miał on za parę dni 
odjechać do Londynu, w ięc w obec wypadków  
tego dnia przyśpieszył swój odjazd i rzeczy­
wiście udał się następnego dnia do Londynu. 
Odjazd ten był w związku z tern, że mimo, 
iż komisya asenterunkowa uznała go już była 
raz za zupełnie niezdolnego do służby wojsko­
wej i mimo, iż ma wrzód na nodze, wskutek  
którego kuleje, bezprawnie, jak się wyraża 
oskarżony, asenterowano go na dwa miesiące 
do „Landwehr-Ersatz-Reserve“. Obawiając się, 
że w czasie tej służby będzie musiał dużo u- 
cierpieć, czując, jak się wyraził, „na swoim  
karku stryczek katowski“, chciał wyjechać za 
granicę, i za pośrednictwem któregoś posła so- 
cyalistycznego wystarać się w "Wiedniu, by 
go postawiono przed komisyę ministeryalną. 
W  Londynie dowiedział się, że jest ścigany  
listami gończym i, wrócił natychmiast do kraju
1 nie nagabywany przez policyę, sam się zgło­
sił do sędziego śledczego, nie wiedząc o co go 
ścigają.

Na miejscu napadu na poruczników Ho- 
raka i Nechańsky’ego znaleziono laskę, którą w 
śledztwie Reger uznał za swoją. Obecnie tłu ­
maczy, że była to laska Piechockiego, który 
uciekł z W arszawy. A żeby ratować Piechockie­
go przed wydaniem go żandarmom rosyjskim, 
przyznał się, że jest to jego laska, którą nie­
dawno temu zgubił w Przemyślu. Obecnie du­
mny jest z tego kłamstwa, gdyż Piechockiemu, 
który jest ojcem rodziny, udało się zemknąó 
do Szwajcaryi. W łasną laskę, podobną do tej 
laski Piechockiego, na parę dni przedtem w sa­
mej rzeczy zgubił był w Schodnicy, na co ma 
świadka.

Obrońca dr. G r e k  prosi przewodniczące­
go, by zapytał poruczników Czecha i Fidrmu- 
ca, czy wiadomem im było, że redaktorzy uwa­
żają zdradzenie autora artykułu za czyn facho­
wo niehonorowy, podobnie, jak istnieją ozyny 
fachowo niehonorowe dla wojskowych.

Przewodniczący uważa to pytanie za zby­
teczne. Dr. Grek odwołuje się do trybunału; 
mówca nie chce robić obstrukcyi, ale uważa za 
rzecz bardzo ważną dla oceny wiarygodności 
świadków, jak oni się tłumaczą z psychicznych  
motywów swego postępowania. Na tajemnicy  
redakcyjnej opiera się wolność prasy, gdyż w  
wielu wypadkach tylko zabezpieczenie swoich  
przygodnych informatorów umożliwia jej speł­
nienie zadania. Trybunał odmówił żądaniu o- 
brońcy.

Osk. G o e b 1 zeznaje, że na wieczorek w  
„Sile" przyszedł z narzeczoną swą o */48. Tam 
napił się wódki i piwa, a gdy nadto poprze­

dnio już dość był w ypił, w ięc podczas tańcu  
zrobiło mu się niedobrze; wyszedł z lokalu, 
wymiotował, poczem wrócił i w garderobie po- 

| łożył się spać. Do domu poszedł razem z na- 
j rzeczoną. Liebermanna oskarżony nie zna. 
| Obrońca jego dr. Jabłoński stwierdza, że nie 

należał on do partyi socyalistów.
Osk. D ym itr D o b r z a ń s k i  przyszedł 

już pijany do „ S iły “ i tam był do 11. Miał on 
m iękki czarny kapelusz i palto brunatne. To, 
między innemi dało powód, że go posądzono, 
iż był jednym  z napastników, którzy zaatako­
wali poruczników Horaka i Nehańsky’ego. Lie- 
bermana oskarżony wcale nie znał.

Następnie przesłuchiwano oskarżonego dra 
L i e b e r m a n n a .  Na jego życzenie uprosił 
przewodniczący poruczników Czecha i Fidr- 
muca, by się w ydalili z sali rozprawy. Oskarżony 
opowiedział cały swój stosunek do oficerów  
załogi przemyskiej. D. 20 lipca wyjechał on 
do Norderney, przedtem żadnego zajścia nie 
było. Artykułów przeciw wojskowości nigdy  
oskarżony nie pisał, gdyż stosunki te b y ły  mu 
nieznane. Około 10 sierpnia otrzymał jakąś 
gazetę z opisem zajścia, jakie rozegrało się 
w jego domu, mianowicie, że wojskowi zn ie­
w ażyli jego żonę w sposób niezm iernie dotkli­
wy. Napisał o wyjaśnienia, ale zamiast nich  
otrzymał w parę dni potem list podpisany 
przez p. Ottona Lehmanna, w którym od niego 
jako od „znanego inspiratora" notatki pt. „Brawo 
oficerowi 58 pp.“ żądano satysfakcyi na mocy 
uchwały korpusu oficerów tego pułku. W yglą­
dało mu to na prowokacyę i chciał zrazu do­
sadnie odpowiedzieć, ale myśl o rodzinie ka­
zała mu zaniechać wszelkich fałszyw ych kro­
ków Napisał w ięc list bardzo grzeczny, w  któ­
rym zapewniał słowem honoru, że notatki ani 
nie pisał, ani nie inspirował. D ołączył do listu  
odpis notatki o zajściu w jego domu i prosił 
o wyjaśnienie, dodając, że nie wierzy, ażeby 
notatka ta była prawdziwą. Oznaczył termin 
odpowiedzi, gdyż inaczej uda się do minisbe- 
ryum wojny. Odpowiedzi żadnej nie otrzymał. 
L isty  przyjaciół ostrzegały go, by nie wracał 
do Przem yśla, gdyż życiu jego grozi niebez­
pieczeństwo. Mimo to uważając sprawę za za­
łatwioną , wrócił z początkiem września do 
Przemyśla.

Dnia 7 września gdy był w sądzie, uw ia­
domiono go, że trzech oficerów z ajentem po­
licyjnym  czeka na niego przed gmachem. 
Oznajmił to prokuratorowi, ale ten nic mu nie 
odpowiedział. Mimo, że oskarżony miał przy 
sobie rewolwer, unikał starcia i w yszedł drugą 
bramą frontową, dość oddaloną od pierwszej. 
Ajent ów go widocznie spostrzegł, gdyż po­
wiedział coś oficerom, a ci puścili się za nim. 
Oskarżonemu udało się dostać do mieszkania 
adwokata Scheinbacha. Oficerowie poczekali u 
bramy domu, a jak mu potem doniesiono, pod­
chodzili nawet na pierwsze piętro i podsłuchi­
wali, czy jeszcze jest tam Liebermann. Czekali 
tak półtrzścięj godziny.

Robotników napłynęła znaczna liczba do 
Scheinbacha, gdyż chcieli oni chronić osobę 
oskarżonego. Oskarżony odesłał ich, ale sześciu 
z nich nie dało się nakłonić do odejścia. Tym ­
czasem na dole czekało już nie trzech, ale 9 
oficerów, z których po kilku to odchodziło, to 
wracało. Oskarżony uważał sytuacyę za tak  
groźną, że napisał listy  pożegnalne do żony i 
rodziców, poczem wyszedł w towarzystwie 
owych 6 robotników. Szczęśliwy traf zdarzył, 
że w owej chw ili było u bramy tylko trzech 
oficerów, reszta poszła do bliskiego handlu, i 
tylko dlatego, zdaniem oskarżonego, obeszło 
się bez ataku. W  następstwie tych zajść Reger 
mimo odradzania oskarżonego przyznał się pu­
blicznie do autorstwa owej notatki.

Dnia 4 listopada około 1/tl przechadzał 
się oskarżony z pewnym kandydatem adwo­
kackim po rynku. Jakiś oficer ciągle przecho­
dził koło niego i przypatrywał się mu. W tem  
woźny sądowy przystąpił do oskarżonego i wrę­
czy ł mu wezwanie sędziego śledczego w spra­
w ie zbrodni ograniczenia wolności osobistej 
dwóch oficerów. N ie rozumiejąc, co to znaczy, 
czytał kilka razy to wezwanie, gdy nagle sta­
nął przed nim jakiś oficer, w y rzek ł: „Sie sind 
Liebermann 1“ i uderzył go tak silnie w twarz, 
że oskarżony na chwilę utracił przytomność i 
zachwiał się. Gdy przyszedł do siebie, krzy­
knął : „Elender Schurke" i uderzył napastnika 
parasolem, poczem oficer dobył na pół w ycią­
gniętą już szablę i rzucił się na niego. Towa­
rzysz oskarżonego chw ycił za płaszcz oficera, 
który wnet potem wsiadł do stojącej w pobliżu 
dorożki i odjechał.

Oskarżony, oszołomiony, jakiś czas cho­
dził po rynku. Ktoś do niego przystąpił i rzekł 
mu, że na Zasaniu są wystawione fotografie 
oficerów, w ięc będzie można dojść, jak się na­
pastnik nazywa. Z tego powodu poszedł oskar­
żony na Zasanie. Po drodze spotkał się z Re- 
gerem, który go uspokajał. Oskarżony w szyst­
kim odpowiadał dość opryskliwie. Poznał on 
fotografię oficera, ale różni różne podawali na­
zwiska. Następnie udał się dr. Liebermann do 
domu, ale nie zastał żony, która wyszła go 
szukać. W yszedł w ięc znowu, a odszukawszy 
żonę, wrócił do domu.

Około 9 wieczorem poszedł do „Siły" i 
został tam do 7a2, poczem wrócił do domu. 
O napadzie na poruczników Horaka i Nechan- 
sky’ego dowiedział się dopiero nazajutrz w są­
dzie. Domyślając się, że z tego powodu zosta­
nie aresztowany, pochował różne papiery, m ię­
dzy innemi ów iist p. Lehmanna.

Rewolwer miał oskarżony od dość dawna 
już, gdyż mieszkał na odludnej ulicy. A le me­
chanizm tego rewolweru nie był dobry, bo re­
wolwer często nie strzelał. Oskarżony nieraz 
próbował go, strzelając w ziemię, albo w po­
wietrze. W  dniu krytycznym  próbował rewol­
weru, ale przed zamachem, wykonanym na 
nim, a nie po nim.

Po południu zapytał prokurator dra L ie­
bermanna, jak to należy rozumieć, żew d n iu , w 
którym wykonano na niego zamach, poszedł 
na wieczorek. Oskarżony odpowiedział, że nie 
chciał się poddać tendencyi shańbienia go i nie 
dawać pozoru, że się wstydzi pokazywać się 
publicznie.

Obrońca dr. A s c h k e n a z y : Czy nakła­
niał pan kogo do reakcyi fizycznej z powodu 
napadu ?

Os k .  N ie byłbym  zdolny do tak niskiego 
działania.

O b r o ń c a :  Czy pański rewolwer był zna­
leziony na Zasaniu?

Os k.  Stanowczo nie.
O b r o ń c a .  Czy przedpołudniem przema­

wiał pan na ulicy do jakiejś grupy ludzi, tak, 
żeby równocześnie m ogli pana słyszeć?

O s k .  Nie.
O b r o ń c a .  Powiedział pan t,u, że pan

widział wówczas na Zasaniu około 20 ludzi 
Czy tyle tylko było na całem Zasaniu?

Os k .  Trotuarem szło, jak zawsze w nie­
dzielę wielu przechodniów. A le w środku ulicy  
stało około 20—30 ludzi, w grupach po dwóch 
lub trzech i omawiało widocznie zamach w y­
konany na mnie.

O b r o ń c a .  Czy do tych ludzi przemawiał
pan ?

Os k .  Absolutnie nie.
O b r o ń c a .  Z artykułami przeciw wojsko­

wości nie miał pan nic wspólnego, ale prze­
cież wojskowi ogólnie je panu przypisywali. 
Skądże to mogło pójść ? Czy może przemawiał 
pan na zgromadzeniach przeciw wojsku?

Os k .  Nie, bo nie znałem tej sprawy.
Obr .  Skądżeż więc mogła ta opinia po­

chodzić ?
Os k .  Jako obrońca redakcyi Głosu pree- 

myshiego, bardzo często występowałem przed 
sądem w procesach prasowych, a że oskarżeni 
(najczęściej był to Reger) zachowywali się bier­
nie, a ja nie szczędziłem strony skarżącej, więc 
mnie uważano za główną osobę. Prawie zawsze 
w tych procesach zapadał wyrok uwalniający. 
Oficerowie przesłuchiwani w tych procesach, 
jawnie okazywali mi swoją niechęć.

Obr. dr. G r e k ,  Czy antagonizm między 
wojskiem a partyą socyalistyczną polegał na 
pewnych tendencyach tej partyi zwalczania 
wojska, czy na lokalnych stosunkach?

Os k .  Antagonizm ten między wojskiem  
a ludnością cywilną, nietylko socyalistami, w y­
nikał ze stosunków lokalnych; w żadnem in- 
nem m ieście w Austryi go nie ma.

Obr. dr. R e i t e r .  Jak pan tłumaczy ze­
znanie w śledztwie Regera, że w którymś ze 
szpitali galicyjskich leży  chory jakiś uczestnik  
owego napadu? Pokazało się, że w żadnym  
szpitalu nie ma takiego chorego Czy nie w y­
nika to z chętki Regera wprowadzenia w błąd 
policyi i sądu dla wypłatania im figla?

O s k .  Tak to sobie tłumaczę, bo Reger 
dużo w ycierpiał od policyi.

Oskarżony Reger inaczej tę rzecz wytłu­
maczył. Powiada, że badano go sądownie, czy 
nie jest ranny i kazano mu podnieść nogę, bo 
może został raniony w piętę. Reger rzekł, że 
przecież niepodoDna otrzymać ranę w piętę, na 
co usłyszał odpowiedź, że przecież A chillesa  
to spotkało. Na to rz e k ł: „Szukajcież takich  
Achillesów  po szpitalach galicyjskich". Żart 
ten widocznie wzięto za dobrą monetę.

Oskarżony W r o n a  przeczy, jakoby rzekł 
był, jak to twierdzi świadek C zu p il: „W  tem  
miejscu byłoby najlepiej urządzić napad i 
jeszcze szablę mu połamać". Powiedział on 
tylko, dowiedziawszy się o spoliczkowaniu  
Liebermanna: „Gdyby mnie to spotkało, co 
Liebermanna, to ja na jego miejscu wydarłbym  
mu szablę i połamał". Czupil ma złość do o- 
skarżonego za to, że go raz wyrzucił z domu,,

Oskarżona Marya C z o p k ó w n a  zezna­
je, że podczas zabawy w „Sile", gdy jej na­
rzeczony Goebl położył się spać w garderobie, 
usiadła przy nim i cały czas obok niego zo­
stała, a tylko od czasu do czasu wychodziła  
do sali, w której pozostawała po parę minut, 
a może nawet pół godziny. W  śledztwie ze­
znała, że przesiedziała tam cały czas prawie 
nieprzerwanie, a tylko w ychodziła najdłużej 
na minutę.

Obrońca dr. Z i p p e r stwierdza, że w e­
dług brzmienia protokołu śledczego podpisała 
Czopkówna protokół, a następnie porozumiał 
się sędzia śledczy z prokuratorem, poczem  
oznajmił Czopkównie, że jest oskarżoną o oszu­
stwo popełnione przez fałszyw e zeznanie. Tym ­
czasem oskarżona zeznaje, że gdy składała ze­
znanie, sędzia robił sobie tylko notatki ołówkiem, 
poczem wyszedł gdzieś, następnie powrócił, j e ­
szcze staw iał jej rozmaite pytania, następnie 
podyktował protokół, kazał jej go podpisać, 
poczem jej oznajmił, że jest oskarżona o oszu­
stwo.

Świadkowie porucznicy H o r a k  i N e -  
chansky opisali napad wykonany na nich, zgo­
dnie z aktem oskarżenia.

Dorożkarz Józef P o l e k  zeznał, że od­
w iózł oficera, który miał zajście z jakimś „cy­
wilem" do domu, przyczem oficer ten kazał 
mu jechać stępo i powiedział, że gdy go zapy­
tają, czy jechał szybko, ma odpowiedzieć, że 
jechał stępo. Gdy Polek wrócił na swe stano­
wisko, jacyś trzej ludzie zapytali go, gdzie 
mieszka ów oficer. On odrzekł, że „pod jele­
niem". (W esołość).

Ks. dr. Jan Ł a b u d a ,  profesor teologii 
w Przemyślu, zeznaje, że 4 listopada o g. V4 2 
popołudniu w  przejeździe dorożką widział na 
trotuarze K olkiewicza, dra Liebermanna i trze­
ciego, który wyglądał jak Reger, naradzających 
się głosem podniesionym. Nieco dalej widział 
tłum złożony więcej niż ze 1 00 ludzi należących  
do partyi socyalno-demokratycznej.

Na tern około godz. 8-mej rozprawę prze­
rwano.

Na początku dzisiejszej rozprawy posta­
w ił obrońca Czopkównej dr. Zipper wniosek o 
przesłuchanie jako świadka adjunkta sądu prze­
myskiego, p. Łozińskiego, przed którym Czop­
kówna złożyła inkryminowane zeznanie. Trybu­
nał odmówił temu żądaniu. Następnie przesłu­
chano polieyanta przem yskiego Jana D z i ­
k i e g o ,  który miał służbę na moście żelaznym  
na Sanie w czasie p« zajściu dra Liebermanna 
z oficerem d. 4 listopada r. z. W idział dr. L ie­
bermanna z Regerem idącego tam i napowrót, 
a za nimi postępowało jakich 12-»-14 ludzi, 
między nimi Gobl. Za pułkownikiem  i kapita­
nem 58 pp., którzy tamtędy przechodzili, R e­
ger i inni w ołali: „Hańba! W styd!" — Reger 
tem u zaprzecza.

Św. K o w a l s k i  na zapytanie Regera 
stwierdza, że na zabawie w „Sile" siedział ze 
swą narzeczoną i Regerem od 10 mniej więcej 
do wpół do 12 przy stole i R eger się w tym  
czasie nigdzie nie wydalał. W  śledztw ie ze­
znał, że zdawało mu się, że R eger jest pijany, 
a utwierdziło go w tern mniemaniu to, że R e­
gera prosiła Czopkówna, żeby trochę potań­
czył, ale on oświadczył, że tańczyć nie może. 
Reger tłóm aczy to, że b y ł bardzo zmęczony, 
bo poprzedniej nocy nie spał.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Może świadek u- 
waża, że jak kto nie chce tańczyć, to musi 
być pijany.

Następnym świadkiem był szynkarz Moj­
żesz B e r n a n k e .  Oskarżony Reger i obrońcy j 
sprzeciwiają się jego zaprzysiężeniu, przyta­
czając w iele wypadków, świadczących, że pała 
nadzwyczajną nienawiścią do socyalistów. Tak 
np. gdy się w jakimś lokalu socyalistyoznym  
zawaliła podłoga i myślano, że w ielu  socyali­
stów zginęło przy tern, wyszedł Bernanke przed 
próg domu swego i b ił brawo, mówiąc: „Na- ,

reszcie przyszedł czas na socyalistów". Odgra­
żał się także, że „musi socyalistów nauczyć".

Trybunał uchw alił świadka zaprzysiądz.
Dnia 4 listopada widział Bernanke gro­

madę ludzi, złożoną z kilkudziesięciu osób, jak  
oglądali fotografie oficerów obok jego lokalu. 
Szedł tam tędy także dr. Liebermann z R ege­
rem i zachow yw ał się spokojnie.

Gdy pokazano świadkowi laskę znalezioną 
na miejscu napadu na poruczników Horaka i 
N echansky’ego, oświadcza on, że zdaje mu się, 
że laska Regera różniła się w pewnych szcze­
gółach od tej laski. Podobną laskę miał także 
Piechocki.

Przystąpiono do przesłuchania ajenta po­
licyjnego W ł. Kozłowskiego. Oskarżony Reger 
sprzeciwia się jego zaprzysiężeniu. Oskarżony 
mianowicie podnosił przeciw agentowi temu 
bardzo ciężkie zarzuty, tak w publicznych prze­
mówieniach, jak  artykułach dziennikarskich; 
zarzucał mu, że jako żandarm podczas w ybo­
rów zamordował jakiegoś chłopa, że jako ajent 
policyjny torturował pewną uczenicę drugiej 
klasy, n igdy zaś o oszczerstwo nie był skarżony. 
Musi więc K ozłow ski czuć ku oskarżonemu 
głęboką nienaw iść; pokazała się ta nienawiść 
w tem, źe raz K ozłowski zrobił doniesienie na 
Regera o obrazę religii, a po dwóch dniach 
śledztwo przeciw  niemu zastanowiono.

Trybunał uchw alił świadka zaprzysiądz.
Świadek w idział dra Liebermanna, R ege­

ra i — jak utrzym uje — Szymona W ityka, 
idących mostem żelaznym .

Osk. R eger tw ierdzi stanowczo, że wów­
czas W ityka w  Przem yślu nie było.

Obr. dr. G r e k :  Diaczego pan wówczas 
nie w ezw ał tych panów do rozejścia się ?

Ś w i a d e k :  Ta dlaczego ? Że  szli sobie 
spokojnie mostem?

Dr. Grek prosi o zaprotokołowanie jego 
pytania i odpowiedzi świadka.

Świadek Mikołaj C z e r w i ń s k i ,  szewc, 
wyszedł z niejakim K w iecińskim  dnia 4 listo­
pada o 11 wieczorem z restauracyi „Pod słoń­
cem", gdy nagle usłyszał strzały z oddalenia 
mniej więcej 200 kroków. Zdaje mu się, że 
strzały padały z jednego tylko miejsca. Chciał 
się świadek zb liżyć, ale jakiś pan, który szedł 
właśnie z miasta, rzek ł: „W y się tam nie zbli­
żajcie, w y jesteście neutralni". Pan ten nastę­
pnie odszedł. Później przyszedł Szumski i 
w szyscy trzej poszli na miejsce wypadku. Tam 
Szumski znalazł laskę. Laski tej świadek nie 
widział dokładnie Ludzie wówczas m ów ili, że 
z taką laską chodził P iechocki, Rager i ja­
kiś żyd.

Świadek Bronisław K w i e c i ń s k i ,  maj­
ster betoniarski zeznaje, że ów pan, który 
wówczas odradzał im iść na miejsce wypadku,

Erzed strzałami jeszcze przystąpił do świadka, 
y zapalić papierosa. Świadek znał go z w i­

dzenia i przypuszcza, źe jest to jakiś urzę­
dnik. Gdy strzały padły, pan ten rzekł, że 
iść tam niebezpiecznie. Mimo to Czerwiński a 
świadek za nim, poszli na miejsce wypadku. 
Ujrzał tam św iadek ludzi uciekających. N agle  
przebiegł koło świadka jakiś nieznajomy czło­
wiek, a miajl w ręku coś, co błysnęło, ezy nóż, 
czy laskę okutą. Czy człow iekiem  tym  był 
Piechocki, tego świadek powiedzieć nie mo­
że, choć postać ta była mniej więcej do P ie ­
chockiego podobna.

Św. Jan C z u p i l ,  żołnierz, dawniej mu­
rarz wracał d. 4  listopada o 1/tl z miasta przez 
most; zobaczył tam gromadkę co najmniej z ja­
kich 8  osób złożoną. Zauważył m iędzy nimi 
Regera, Szczepańskiego, Wronę, Gobla, Homa- 
rowicza. W yszli oni ze stowarzyszenia socja­
listycznego i szli ku miastu. Słyszał jak W ro­
na mówił, wskazując na ulicę Ogrodową: „Tu, 
w tem  miejscu, będzie najlep iej; a w  dodatku 
trzeba mu będzie połamać szablę".

W skutek pytań obrońoów okazało się, że 
Czupil stawał do asenterunku tylko w pierw ­
szej klasie. W  drugiej i trzeciej n ie stawał, 
do wojska zaś w stąpił w  listopadzie, około 2 
tygodnie po owym  napadzie i prosił, żeby go 
przeniesiono do Żurawicy.

O s k .  R eger pyta świadka, czy prawdą jest, 
źe wobec 2ch murarzy chw alił się, iż dobro­
wolnie św iadczył przeciw R egerowi i innym  
socyalistom, i to z powodu, że miał do nich  
jakiś żal i że następnie bojąc się zemsty so­
cyalistów, poszedł do pew nego majora 58 pp. 
a ten dał mu 25 zł. i powiedział mu : „Nie
bój się chłopcze, my cię weźm iem y do wojska, 
nic ci się nie s ta n ie !“

Świadek zaprzecza temu. R eger prosi o 
wezwanie na świadków owych dwóch murarzy.

Obrońca dr. Reiter żąda wezwania na 
świadka matki Czupila, na okoliczność, że żyje  
ona w  nieprzyjaźni z synem, zaś w przyja­
źni z rodziną W rony i że ze syn złości na 
matkę św iadczył przeciw W ronie i jeg o  towa­
rzyszom.

Prokurator żąda wezwania na świadka 
brata C zupila, któremu ten świadek zaraz po 
usłyszeniu owych słów W rony, miał o tem opo­
wiadać.

O godz. t/ll zarządził przewodniczący na 
kwadrans pauzę.

* **
Lwów, 21 lutego.

(Oszust zawodowy).
Wczoraj przesłuchiwano jeszcze w spra­

wie oszustwa czekami i książeczkami K asy  
oszczędności żonę wielce podejrzanego w tej 
całej aferze Lew ickiego. Pani Lew icka ró­
w nież kręciła w swych zeznaniach tak jak jej 
mąż, zwłaszcza nie umiała jasno wytłumaczyć, 
co ją skłoniło do podpisania Adamskiemu w e­
ksla na 400 zł., gdy go Lunenfeld i Stroh na­
ciskali o zwrot pieniędzy zaliczonych na fał­
szywą książeczkę. Świadek Lew icka powiada, 
że uczyniła to tylko z dobrego serca oraz dla­
tego, że Lunenfeld wpadł do jej domu i naro­
bił hałasu za to, że jej mąi polecił mu Adam­
skiego. Adamskiego widziała Lew icka po raz 
pierwszy dopiero wtedy, gdy dawała mu pod­
pis na wekslu.

Na owym wekslu znajdowało się jeszcze 
pięć innych podpisów, m iędzy innemi podpis

{>. Srebry, szwagra Lewickiej, konduktora ko- 
ejowego. I  z tym  podpisem sprawa nie jest 

jasna. Gdy dla jej wytłóm aczenia wprowadzo­
no Srebrę, jako świadka, prokurator sprzeci­
w ił się odebraniu odeń przysięgi a to z powo­
du, że Srebro jest podejrzany o pomaganie 
Adamskiemu w oszukańczej manipulacyi z ku­
trem w celu wyzyskania zarządu kolei. ... 
I obrońca sprzeciw ił się zaprzysiężeniu Srebry, 
gdyż zdaniem jego człowiek ten musi żyw ić  
nienawiść do oskarżonego za nieprzyjemności 
z powodu owego wekslu. Ale trybunał nie 
uw zględnił ani życzenia obu stron, ani ich mo­
tywów, uznając je za nie wystarczające, i ode­
brał przysięgę od świadka.

Jako pewną i korzystną lokacyę 
kapitałów polecamy
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PRZEGLĄD z dnia 22 Lutego 1&01* 3
Awiadek opowiada, .te raz wraicająo z ko­

ścioła, wstąpił przypadkowo do pani. L ew ickiej 
która opowiedziała mu o pp^awie inżyniera 
K w iatkowskiego i pytała go o radę, czy może 
K wiatkowskiem u podpisać w eksel. Świadek  
odparł na to: „Ja v takich rzeczach nic nie 
radzę*. Mimo to soi, agrowa jego  poszła do 
sklepu Lunenielda, aby w eksel podpisać, a 
świadek pojzedi z nią razem.

P r z e w .  Dlaczego ?
Ś w . Myślałem, że jej przyjemniej będzie 

iść ze mną razem.
P r z e w .  I  dla jej przyjemności podpisał 

Dan potem ten sam weksel, pomimo, źe par 
dopiero co jej samej podpisywać odradzał ?

Ś w . Nie, ja  w eksel podpisałem jako świa­
dek (wesołość).

P r z e w  Jakto jako św iad ek ? "Weksla 
się m e j podpisuje jako świadek, ty lk o  jak  
się podpisze, to trzeba płacić.

w, Ja tego nie rozumiałem. Ja zresztą  
nie mam tak dużej pensyi aby módz płacić.

r z e w. To niezła zasada podpisywać co 
się komu podoba, gay  się ma pewność, że 
bądź co bądź do zapłacenia nie przyjdzie. A le  
ów weksel nosi także podpis niejakiego Mai- 
dingera — jakim  sposobem?

Ś w. Maidinger b y ł w tedy także w  skle­
pie Lunenfelda.

P r z e w .  Skąd on się tam w ziął ?
Ś w . B y ł przypadkowo.
P r z e w .  W ięc w szyscy, któi zy byli 

przypadkowo w sklepie Lunenfelda, podpisy­
wali weksel — czy pana to nie dziw iło ? Coś­
cie między sobą mówili, w yszedłszy ze sklepu? 
Czy nie troszczyliście -lę nic a nic o to, aby 
na was nie spadła odpowiedzialnor 1?

Ś w. Niedużo m ów1’1 ii'my, chyba to, źe 
pani Adamska jak sprzeda swoją realność to 
zapłaci.

W ypytyw ano jeszcze świadka w sprawie 
zaginione*, o kufra Adamskiego, za który Adam­
ski w ytoczył proces Zarządowi kolei. Kufer 
ów nadał Adamski w  Przem yślu do W iednia  
7go stycznia r. 1897, pociągiem  pospiesznym, 
tego samego zaś dnia ten  sam pociąg odpro­
wadzał Srebro iako konduktor. Srebro powiada 
że poo’ąg odprowadza1 tylko do Krakowa, a o 
kufrze nic specyalnego n ie wie.

Potem odczytano jeszczi różne zeznania 
i dokumenta w sprawie oszustwa na szkodę 
Stroba i Rentschnera. Z tych  dokumentów  
ciekawem było doniesienie krakowskiej Kasy  
oszczędności, że książeczka na 4.0C<0 zł. dana 
w zastaw kantorowi wym iany jest. sfałszowana, 
gdyż złożono na nią w rzeczyw istości tylko  
1 zł. 50 ct. i to na pięć dni przed faktem  
Oszustwa.

Przy końcu wczorajszej rozprawy i dziś 
rozpatrywano sprawę innego oszustwa Adam ­
skiego dokonanego na szkód F i lip pa, rzeźnika 
We W iedniu. Ów Filipp, łatwow ierny i dobro­
duszny, padał często ofiarą oszustów. Okpił go  
zwłaszcza niejaki Proskowetz, taki sam oszust, 
jak Adamski, tylko w jeszcze w iększym  stylu, 
syn starosty wiedeńskiego, który w "W edniu 
niby co prowadził jakieś biuro techniczne, Owóż 
Adamski bawiąc w r. 1898 w W iedniu, za po­
średnictwem swego kuzynka Baranow skiego.— 
tego samego ptaszka, za którego pośw ięcił się, 
w młodości i odsiedział zań karę w w ięzieniu,— 
poznał się z Proskowetzem i n iby m iał dostać 
U niego posadę. Proskowetz zaś zapoznał Adam­
skiego z Filippem , którego sam już naciągnął 
był na 7000 złr. Adamski w yłudził od F iiippa  
.ylko 250 złr., na którą to kwotę dał mu ja­

kieś bony i przekaz na kwotę, należącą mu się 
z tytułu  zaliczki za jakiś obraz swojej kompo- 
zycyi, przesłany do Lwowa. I  ’"lipp nie otrzy­
mał nigdy zwrotu pożyczki od Adamski* go, a 
wkrótce po zajściu tern popadł w  obłąkanie i 
umarł.

Jako świadek w tej sprawie stawał Schiick, 
kurator masy po Filippie, ale okazało się, że  
nic o niej m e wie. Potem odczytywano odno­
szące się do oszustwa na szkodę Fil ippa doku­
menty, z których niektóre rzuciły ciekawe 
światło na Proskowetza. Otóż ów Proskowetz 
odsiaduje teraz 3-letnie ciężkie w ięzienie za 
takie same oszustwa, o jakie oskarżony jest 
Adamski. Jak Adamski był nieraz br. Asehen- 
1 ergiem, tak Proskowetz w ystępyw al iako br. 
Scnwarzenberg ; jak Adamski miał swego bo­
gatego „wujaszka*, tak samo i Proskowetz, itp. 
Robi to takie wrażenie, jakby Adamski wzo­
rował się na Proskoweczu, w którym widział 
swego mistrza i swój ideał.

Skonstatowano też, że w papierach Pros­
kowetza znaleziono fałszowaną książeczkę Ka- 
s.”  oszczędności, w ypełnioną pismem Adam­
skiego — tak przynaimniej stwierdzili rzeczo­
znawcy. Oskarżony przeczy temu, żeby to było 
lego pismo

Przewodniczący pokazywał dalej sędziom 
przysięgłym  z aktów różne paszporty fałszo­
wane, listy  gończe itp. między innenr też w y­
cinek z wiedeńskiego pisma D as interessante 
Biatt. na którym jest wizerunek Adamskiego 
Z hiszpańską bródką, a pod nim napis : „Wer 

,r das?“ „Dokumentu* tego dostarczył Lunen- 
łd. — Jest także w aktach list, pisany przez 

ProsKowetza imieniem szajki grupującej się 
Wokoło niego, do Adamskiego gdzie, mu odma­
wia zaliczki na przeprowadzenie jakiegoś oszu­
kańczego przedsiębiorstwa w Galicy i dlatego, 
Że Adamski zw ykł był wszystko przeprowa­
dzać na własnę rękę, nie dz-eląc się zyskami 
z koiegam 1 L ist ten iednak będzie odczytany 
dopiero przy końcu postępowania dowodowego,

Po pauzie nastąpiła sensacyjna chwila, 
gdyż oskarżony powstał i oświadczył, że przy­
znaje się do oszustwa popełnionego pod im ie­
niem, K oscielskiegc v Szwaiearyi, a czyni to 
z powodu skruchy Jednak przewodniczący i 
prokurator wykazał" oskarżonemu, ze j^go,przy­
gnanie się jest tylko częściowe, a głównym  je­
go motywem jest obawa, że świadkowie", któ­
rych sąd zawezwał z Szwajcaryi, i tak w szyst­
ko potwierdzą, a oskarżony się nie spodziewał, 

s4ć zada sobie ty le  trudu, żeby tych  świad- 
w sprowadzać, 

j Ro tym  epizodzie, którego szczegóły po- 
jutro obszerniej, przystąpiono do badania 

oszustwa na szkodę pani Orle wieżowej.
R°zpra wa trwa dalej.

KRONIKA.
Lwów 21 lutego. 

p o łu d n ^ d u c h o w 5 biskuoa W ałęgi. Wczoraj po
pip rln Ir i . WleKstwo świeckie i zakonne udało 
bywaiaceS, ? Upa N e w s k ie g o  dr i W ałęgi prze-
i złożyć l y c w S ? !  W6 L7 ° wie’ -g° P0ŻeSn“6 , • » . a z powodu wyniafienia go na tron

is upn enior proboszczy lwowsk;ch ks. Edmund 
Podolski z parafii św Mftrcina pl zemówił do ka.

upa w podniosłych wyrazach, podkreślając

liczne jego zasługi w działalności kościelnei, na­
ukowej i filantropijnej, jakoteż to, że ks, Wt łęga, 
jako dziekan lwowski był zawsze dla duchowień­
stwa tutejszego uprzejmym i serdecznym brasem. 
Za te życzenia i hołd ks. biskup serdecznie du­
chowieństwu podziękował. Noiainacya ks. Wałęgi 
na biskupa tarnowskiego sprawiła, że lwowskie To­
warzystwo opieki nad terminatorami im. św. Stani­
sława Kostki, traci w nim swego najżarliwszego 
orędownika, doradzcę i hojnego wspomożyciela. 
Strata to wielka, zwłaszcza wobec tego, że insty- 
tucya ta, wielce pożyteczna, a unikająca wrzaskli­
wej reklamy, nie cieszy się opieką szerszego ogółu 
i istnieje jakby cudem Bożym przy poparciu zale­
dwie paru oddanych całem sercem osób. Miejmy 
atoli nadzieję, że ks. biskup Wałęga zostawi To­
warzystwu temu godnego siebie następcę.

Z Towarzystwa muzycznego Wieczór 
kwartetowy Towarzystwa muzycznego odbędzie sie 
w piątek 22 lutego w sali przy ulicy Czarneckiego 
1. 8. Członkom Towarzystwa muzycznego przysłu­
guje prawo nabycia dwóch biletów po połowie ceny.

Koncert słynnego skrzypka Thomsona, urzą­
dzony staraniem agencyi Towarzystwa odbędziB się 
we wtorek 5 marca w sali Domu narodnego. We­
zmą w nim współudział śpiewaczka p. Ms,rya Euchs 
i pianista Delune.

Zamówienia na bilety przyjmuje księgarnia 
pp. Glubr, nowicza i Schmidta.

Katedra Wawelska będzie po ziestaurowa- 
niu otwarta ponownie w pierwszy dzień świąt 
wielkanocnych, dnia 7 kwietnia br. Tak postano­
wiła kapituła krakowska.

Towarzystwo „Harmonii*, istniejące we 
Lwowie od r. 1873, po przerwie 5-letniej, wśród 
której nie istniał prawie żaden zarząd, zebrało się 
wczoraj na walne zgromadzenie i uznało, że fak­
tycznie przestało istnieć od r. 1895, a zatem i for­
malnie musi się uważać za rozwiązane. W myśl 
statutu swego wybrało comisyę likwidacyjną (pp. 
Bratkowskiego, Lema, Mussila i Bewakowicza). która 
stosownie do przepisów statutu odda cały inwen­
tarz gminie miasta Lwowa, a ta zajmie się reorga- 
nizacyą kapeli „Harmonii* na innych niż dotąd 
podstawach, tak, aby mogła się nadal rozwijać 
z lepszom powodzeniem.

P. Myszuga wyjeżdża w tych dniach z kon­
certem do Kijowa. Przed wyjazdem da się słyszeć 
ulubiony śpiewak w sobotę w „Trawiacie*. Part­
nerką jego będzie p. Marek-Onyszkie wieżowa.

Zjazd. Dziś rozpoczął się w Krakowie trzy­
dniowy zjazd naczelników sekcyi Towarzystwa wza­
jemnych ubezpieczeń w Krakowie z całego kraju; 
na zjeździe omawiane będą sprawy administracyjne.

Z Towarzystwa politechnicznego. Wczo­
raj w Towarzystwie politeohnicznem miał docent 
politechniki p. Wiktor Syniewski wykład: „O fa- 
brykacyi drożdży*. Drożdże są produktem, znanym 
w handlu dopiero od kilku dziesiątek lat. Dawniej 
znano tylko drożdże tzw. piwowarskie, tj. te, które 
się znajdowały w zacierze browarniczym; miały one 
jednak tę wadę, że były gorzkie, a pieczywo, przy­
rządzone za ich pomocą, miało zawsze zapach 
chmielu. Dopiero Wiedeńczyk Mauthner wpadł na 
pon ysł wyrabiania drożdży takich, jakie się znaj­
dują w zacierze gorzelnianym. Drożdże te pokazały 
się pierwszy raz na wystawie pkryskiej r. 1867 i 
obudziły wielką sensacyę.

Po tym wstępie historycznym podał prelegent 
chemiczny skład drożdży i opisał sposób ich fa­
brykowania. Sposób ten jest bardzo prosty, gdyż 
nie potrzeba doń ani nadzwyczaj skomplikowanych 
maszyn, ani niezwykłego materyału. Najlepszego 
materyału dostarczają żyto, jęczmień kukurudza, 
główną zaś roię przy fabrykacyi odgrywają od­
czynniki chemiczne, tzw. enzymy, mejąoe tę wła­
sność, że w nader małych dozach użyte, wywołują 
wielkie skutki i tak np. 1 gram enzymy zamienia 
100 kg. skrobii w cukier. Gatunków enzymy od­
kryto dotąd kilkanaście, a dodać trzeba, że owe 
enzymy stają się teraz dla nauki przedmiotem licz­
nych badań, a mteresują się niemi nie tylko te­
chnicy, lecz i lakarze i fizyologowie roślin.

Głównie używa się dotąd drożdży do celów 
piekarskich, w ostatnich czasach zaczęto ich jednak 
używać także do celów fermentacyjnych, gdyż po­
znano, że pewne odmiany drożdży nadają sokom 
winogradu specyalny charakter i potrafią nawet 
moszczow’ z lichszych winogron nadać smak szla­
chetnego wina. Miejscem zbytu dla drożdży są 
także apteki, gdyż lekarze uważają drożdże za sku­
teczny środek wewnętrzny na czeraki, wreszcie na­
der obszerne pole zbytu otwarło się dla drożdży 
od 2 lat, gdy zaczęto z irch wyrabiać ekstrakty, 
zupełnie podobne do mięsnych ekstraktów Liebiga. 
W istocie skład drożdży jest zupełnie ten sam, co 
skład mięsa, tylko ciał bipłkowych i tłuszczu jest 
w nich mniej, a za to części mineralnych i węglo­
wodanów więcej. W przerabianiu drożdży na eks- 
trakt mięsny główna rolę odgrywa pewien grzy­
bek pleśniowy, który czyni ciasto drożdżowe stra- 
wnem. Ekstrakt ten smakiem tak przypomina eks­
trakt Liebiga, że kupcy specyaliści, rozpoznający 
jakość ekstraktu Liebiga zapomocą smaku, nie na­
uczyli się dotąd jeszcze odróżniać °maku ekstraktu 
droźdżowego od prawdziwego mięsnego ekstraktu.

U nas drożdźarstwo jest jeszcze na niskim 
stopniu. Mamy w Galicyi 4 fabryki drożdży, które 
wyrabiają rocznie około 4000 entn. tego produktu, 
chociaż zapotrzebowanie i to tylko w celach pie­
karskich wynosi 20.°00 cotn. Tę r6sztę sprowadza 
się z Berna, lub Wiednia, a więc z krajów takich, 
gdzie zboże kupują od nas. lub z Rosji i mają 
droższego robotnika. Rozwojowi przemysłu droźdźar- 
ikiego u nas nie stoi nic na przeszkodzie, a sprzyja 
to, że gorzelnie drożdżowe mogłyby być zarazem 
rolniczemi. Jakby się ten przemysł opłacał? W y­
rób 1 kg. drożdży kosztuje 30 ct., w handlu zaś 
sprzedaje się go za 60 ct. i drożej, bo ceny do­
chodzą za 1 kg, i do 1 zł. 40 ct. Prelegent obli­
cza, że gdyby w kraiu zaczęto wyrabiać o 16.000 
entn, drożdży więcej i zdołano pozyskać dla tej 
ilości drożdży konsumentów, to zarobionoby na 
czysto co n ijmniej 300.000 zł.

W dyskusi zabrał głos br. Gostkowski i na­
wiązując do poruszonej przez prelegenta kwestyi 
enzy mów, podał ciekawe komunikaty o na:nowszycb 
zdobyczach chemii , w dziale tych szczególnych 
skłsdników. Otoż chemik francuski Bertrand, ba­
dając enzym soku pewnęi rośliny japońskiej, uży­
wanej przez Japończyków do tzw. laku, odkrył 
w nim składnik mangan. Zarazem zbadał Bertrand, 
że mangan, a więc ciało nieorganiczne jest naj­
ważniejszym składnikiem krwi, on bowiem pośre­
dniczy w chłonieniu tlenu z powietrza. W ten 
sposób chemicy zbliżają się coraz bardziej do roz­
wiązania i ej zagadki, jaką jest przejście ze świa­
ta nieorganicznego do organicznego, czyi" do tzw. 
zagadki życia. Również doniosłe odkrycie zroKI 
chemik amerykański Loeb, który potrafił sztucznie 
zapłodnić jajka samic morskich zwierzątek, gatunku 
rozgwiazd, jeżowców itd., włożywszy je do rozczynu 
chlorku magu owego. Eksperyment ten sprawdzili 
chemicy francuscy.

W sprawie tej „zagadki życia* zabierał 
jeszcze głos p. Syniewski, przedstawiając różne 
hypotezy cudze i własne co do enzymów i co do

tego, jakim sposobem możnaby wytłómaczyć przei- 
ście życia nieorganicznego w organiczne, które dla 
chemików przedstawia się tak samo jak organiczne, 
jako szereg reakcyi chemicznych, tylko w połą­
czeniu z regeneracyą.

W końcu przewodniczący, zamykając posie­
dzenie, zawiadomił zebranych, że do Towarzystwa 
przystąpił Szczepanik jako członek nadzwyczajny 
i że na przyszłą środę będzie miał p. Rychowski 
wykład o przyszłości swego elektro’dn w przemyśle.

Skandaliczna sprawa, z  Krakowa nam do­
noszą, że tam ogromne wrażenie wywołał list 
otwarty ogłoszony w Głosie narodu przez p. Teo­
dora Rayskiego właściciela dóbr Świdnika na W ę­
grzech, a wystosowany do prezesa Rady nadzorczej 
galicyjskiego Banku dla handlu i przemysłu, p. 
Juliana Tołłoczki. Z listu tego dowiadujemy się, 
źe p. Rayski nabył na granicy Węgier i Galicyi 
olbrzymie dobra świdnickie, wynoszące 7.000 mor­
gów- ziemi, miasteczko i dziesięć wsi. P. Rayski 
nie miał całej kwoty do zapłacenia wartości owych 
dóbr, więc kupił je ze -znaczną pożyczką bankową, 
a ponieważ majątek był zafedbany, przeto w urzą­
dzenia jego włożył wszystek swói rozporządzalny 
kapitał i wkrótce oczywiście zabrakło mu gotówki. 
Udał się tedy do Banku galicyjskiego dla handlu 
i przemysłu z propozycyą, żeby dopomógł mu fi­
nansowo, popłacił zaległe raty i naglące długi, 
a on obowiązuje się dostarczać Bankowi rocznie 
8.000 m3 kloców bukowych, które Bank miał sprze­
dawać, a pieniądze uzyskane obracać na amortyza- 
eyę i procenta udzi donej pożyczki.

Otóż Bank wysłał trzech rodowitych Polaków 
do zarządu dobrani i lasami p. Rayskiego, miano­
wicie pp. Hirscha, Pilzera i Kleina, a ci tak go­
spodarowali, że dzisiaj p. Eayski jest podobno zu­
pełnie doprowadzony do rriny. .

List p. Rayskiego, zredagowany jest w tonie 
nadzwyczaj rozdrażnionym, co jest zrozumiałe 
u człowieka, który t idzi, że stracił całą fortunę 
i szuka winowajcy, a mniemając, że tym winowaj­
cą jest galicyjski Bank dla handlu i przemysłu, 
cały swój gniew w niego wymierza.

Natomiast Bank, wyczekawszy dn‘ parę, ogła­
sza w dzisiejszym Gza,sie, że poc‘ągnie p. Ray­
skiego do odpowiedzialności sądowej za zarzuty 
oszustwa i kradzieży, porobione funkeyonaryuszom 
Banku w owym liście otwartym.

„Nawojka*. Piąte przedstawienie sztuki Ros- 
sowskiego odbędzie się w niedzielę wieozurem. Dy- 
rekeya dodaje do niej „Cavaleaę“. W niedzielnej 
„Nawoice* ujrzymy znowu pierwotną obsadę. Wy­
stąpi w niej tedy p. Nowacki i p. Solska, której 
kreacya owiana czarem najczystszej poezyi wywo­
łała powszechny entuzjazm.

Pożar. Ubiegłego tygodnia w Rabce wszczął 
się pożar w zakładzie dra Kazimierza Kadena dla 
elektrycznego ośi ietlern. Spalił się budynek, ma­
szyny iprzyrządy elektryczne. Szkoda, ubezpieczo­
na na 21.000 K , wynosi około 80.000 K. Pożar 
powstał prawdopodobnie od rzuconego przez nieu­
wagę niedopalonego cygara.

Powszechne wykłady uniwersyteckie na 
prowincyi. Niedziele dnia 24 lutego. W D-ohoby- 
czu. Dr. Pr. Tomaszewski : 0  promieniach Rónt- 
gena. — W Przemyślu. Dr. Z Landau: Koleje 
w Galicyi, ich rozwój i wpływ na handel i prze­
m y s ł . — W Samborze. Dr. L. Feuerstein: O wzro­
ku. — W Stanisławowie. Prof. Uniw. Dr. Wł. Sie­
radzki: O używani" napojów alkoholowych. —
W  Stryju. Dr. Z. Pazdro: O kredycie. — W  Tar­
nopolu. Dr. M. Suhoenuoett: Pasorzyty w świecie
roślinnym. — W  Złoczowie. Dr. Z. Bendel: G su­
chotach płucnycn.

Samobójstwo księcia Barjatyńskiego.
W Petersburgu wywołał w .elkie wrażenie zamach 
samobójczy młodego 39 letniego księcia Barjatyń- 
skiego, założyciela i redaktora „Siewiernego Ku- 
ryera*. Książę Barjatyńsiu redagował to pismo 
w duchu postępowym, przed kilku tygodniemi mi­
nister spraw wewnętrznych wydawnictwo „Siewier­
nego Kuryera ‘ zawiesił. Wyrok ten rządu podko­
pał materyalny byt księcia. Ojciec jego posiada 
majątek wartości 20 milionów rnbli, lecz rozgne- 
wany na syna za małżeństwo z aktorką Jaworską, 
wydziedziczył go. Jedyną deską ratunku dla mło­
dego Barjatyńskiego był „Siewiernyj Kuryer*. Gdy 
zaś rząd nagle nawet i to źródło dochodu mu 
zamknął, książę został zupełnie ogołocony z wszel­
kich środków, a ponieważ miał jeszcze długi, które 
zaciągnął na założenie pisma i uiścić się z nich nie 
mógł, przeto wziął w rozpaczy rewolwer do ręki 
i strzelił sobie w piersi.

Ofiary, Na odbudowę spalonej części klaszto­
ru ua Jasnej Górze złożyli w dalszym ciągu w na­
szej Redakcyi: Edmunda Sikorska ze Lwowa 2 K. 
Dotychczas złożono u nas na ten* cel: 5 6 6 6  K. 
67 gr., dwanaście dukatów, półimperyał, dziesięć 
marek w złocie i 2 pierścionki.

Zmarli. W Bożykowie ks. Hilary Stetkie- 
wicz, gr. kat. proboszcz tamtejszy i dziekan pod- 
hajecki, lat 67 wieku a 44 kapłaństwa. — W Za- 
borzu pod Rawą ruską K°awery Kolbuszowski, 
właściciel dóbr, były chorąży pułku jazdy wołyń­
skiej z r. 1863, ojciec znanego dziennikarza, p. Ed­
munda Kolbuszowskiego, lat 73. — W Podgórzu 
Stanisława Malowska, nauczycielka szkoły polskiej 
w Białej, lat 25. — W Krakowie Mateusz Biele­
cki, emerytowany nauczyciel, który spędził 50 lat 
jako kierownik szkoły w Bielanach.

Stan powietrza. Ti o g. 6 rano — 8, w poł. 
—5 R. Er- 769. Podnosi się Dość pogodnie.

Ogólny obrachunek z balu.
Córka. Jednego, mairo, tylko walca przetań­

czyłam !
Mama. Ja się o czterech dowiedziałam „plo­

teczkach.
Papa. A ja jedenaście robrów w winta prze­

grałem !
Myśli.
Dopiero wtedy należy uważać zgubę za rzecz 

zgubioną, gdy znajdzie ją człowiek nieuczciwy.
Niezasłużony kompliment zawiera w sobie 

najczęściej zasłużoną impertynencyę.
Są hidalgowie w dziurawych opończach, któ­

rzy nie chcą brać jałmużny; wówczas daje im się 
ją w formie pożyczek. •

Talmud zawiera między iunemi takie zdanie : 
„Kto daje pożyczkę bez procentu, robi więcej, niż 
ten, kto daje jałmużnę*.

Wdzięcznem jest zaiste zadaniem stawianie 
horoskopów dla XX stulecia ! Oto np. jeden, który 
sprawdzi się niewątplrwio: W’ek X X pozostawi
swemu następcy, wieków" XXI, dwa razy więcej 
spraw nierozstrzygniętych, niż zostawił mu ich jego 
poprzednik, wiek XIX,

Dotychczas znaliśmy pięć zmysłów, odtąu po­
sługiwać się będziemy i szóstym, którym iest „czu­
cie* w spekulacjach i grze giełdowej.

Jak wam się podoba rada Aleksandra Du­
masa (sync.): „Przed dwudziestym rokiem życia u- 
nikaj kobiet, po czterdziestym roku życia strzeż się 
kobiet!*

Wszystkim arogantom na świecie nie można 
uciąć głowy, choćby dlatego, że kapelusznicj umie­
raliby potem z głodu.

Repertuar teat**u miejskiego we Lwowie.
Dziś we czwartek po cenach zniżonych „Helka* 
z p. Myszugą. W piątek po raz pierwszy „Pienią­
dze albc życie* komedya w 4 a. a w f odsłonach 
Alfreda Capusa. W sobotę „Trawata*. W niedzielę 
po południu „Romantyczni* kom. w 3 aktach 
Rostanda, wieczorem po cenach operetkowych „Ry­
cerskość wieśniacza* op. w 1 akcie Mascagniego 
i „Nrwojka*.

E a g g B a a n iE B iB
Codziennie przedstawienie. Początek c 8-mej. 

Bilety wcześniej do nabycia w biurze Plohna.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 19 lutego

(Z.) D alszy spadek kursów był rezultatem  
dzisiejszych obrotów. W płynęły na to nietylko  
troski parlamentarne, ale także słaba dyspozy- 
cya targu berlińskiego, zostającego pod wra­
żeniem niepom yślnych doniesień z Pekmu, 
wedle których Stany Zjednoczone znów oka­
zują dążności separatystyczne i nie chcą wziąć 
udziału w projektowanych przez hr. Walder- 
seego nowych wyprawach w głąb kraju. Tak­
że niewyjaśniona sytuacya polityczna w Buł- 
gary- wzbudza pewne obawy. W obec tych nie­
pomyślnych konjunktur w"elu spekulantów już 
dziś likwidowało swe rachunki uitimowe, a 
sprzedaże ich wobec braku wszelkiego popytu  
w yw oływ ały dotkliwy nacisk na kursa. Bank 
niemieck' nie obuiźył dziś stopy procentowej, 
chociaż sytuacya jego ogromnie się poprawiła, 
a wolna od podatku rezerwa banknotów w y­
nosi przeszło 300 mnionów marek. Znrzad 
banku wymagt jednak koniecznie, aby bank 
angielst ■ obniżył swą stopę na 4% ; a wtedy  
dopiero obniżona zostanie stopa w Niemczech  
z 5 na 4 7 j%- W edle dzisiejszych doniesień 
z Londynu, stosunki obecne targu tamtejszego 
są tego rodzaju, ż dyrekeya banku powinna 
w najbliższy czwartek obniżyć stopę, gdyz 
eskont prywatny (37*%) j est o cały procent 
tańszy od bankowego, z drugiej strony jednak  
biorą na uwagę to, iż nowojorski kurs funtów  
szterlingów obniżył się tak iż przy 3*im nie 
opłaci się już wywozić złota z Am eryki do 
A nglii i może ta okohezność powstrzyma dy- 
rekcyę baniu  londyńsk -go od obniżenia eskon- 
tu w tym  tygodniu. — Z t względu na niewy- 
klarowane stosunki pieniężne w Europie, po­
sad zen ie Rady jeneralnej banku austro-węgi or­
skiego, które miało się odbyć w tym  tygodniu  
w Peszcie, odbędzie się dopiero w przyszłym  
tj godniu. — Z Pesztu donoszą, że gmina tam- 
tejuza namierza zaciągnąć 4-procentową po­
życzkę w sumie 30 milionów koron. Połączone 
banki pesateńsk "e zobowiązują się sfinansować 
tę pożyczkę po kursie 84 za 100.

Ostatnie notow ania:
Kreuycy austr. 680 50, węgierskie 682'00, 

Anglobanki 272'00. Uniony 507'00, Bcwikye- 
reiny 467'00, LftnderbanJLi 411'bO, Ludwiki 
427'25, Ozen iowieckie 541'00, Elbethale 180 00, 
Renta papierowa 98-40, srebrna 98*25, au ■ 
stryacka złota 118-10, austr. renta wal. kor. 
98-15, węgierska złota 118-10, węgierska renta 
wal. kor. 93'25, dunat 11-32, 20-franków. 19-10— 
20-markówka 23-49, ruble 2-537*.

3 Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo ■ 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
w a od l2go lutego do l8go lutego bez opiaty 
akcyzowej. Waluta koronowa i za 50 kilogramów. 
Pszenica stara 7 65 do 7.80, żyto 6.45— 6.70, ję­
czmień browarny 6 15—6.65, jęczmień pastewny 
5.05—f,40; owies 6.30— 6-55, hreczka 7-00— 7-25, 
kukurudza zeszłoroczna 5.75— 6.50, kuku-udza no­
wa 5.8n— 6.00, proso 0.00—0.00, groch do gotowa­
nia 8-00— 11.00, groch pastewny 6.40— 6.75, socze­
wica 0.00—0.00, fasola 0.00—0.00. bobik 6,00 do 
6.25, wyka 7.15— 7-50. koniczyna czerwona 57.50 
do 69.00,koniczyna biała 37.50— 60.00, szwedzka do 
45—85, tymotka 19—26, anyż roeyjsk. —■— , ai yż 
płaski 20—25 kminek 25—26, rzepak zimowy 13-00 
do 13.50, rzepak letni 00.— do 00.-—, lnianka 
—, nasienie lniane 13.00— 13.25, nasienie konopne 
9.50— 10.00. chmiel 40—45, nafta zwykła 17.00 do
18.00, salonowa 19.00— 20.0C, łój topiony 37.00 do
38.00, spirytus 10.000 litr. pr. gotowy kontyngen­
towany bez opłaty podatku 36.75— 37.20.

telechamyTprzfgladu".
Poznań 21 lutego, Zarzad niemieckich  

stowarzyszeń zawodowych, który ma siedzibę 
swą w  Berlinie, odmówił kategorycznie przy­
zwolenia na to, aby przy obradach tych sto­
warzyszeń w Poznaniu wolno było używać ję­
zyka polskiego, mimo, że większość ich człon­
ków tworzą techniczni robotnicy narodowości 
polskiej. Z tego nowodu Polacy w ystąpili gro­
madnie z niępaieckuej organizacyi zawodowej, 
a ponieważ orgauizacya ta ma charakter w y­
bitnie socyalno-demohraryczny, przeto rozgo­
ryczenie wśród robotników polskich za podo­
bną nieto^erancyę względem  języka polskiego 
zwraca się przedewszystkiem przeciw  socyal- 
nej demokracyi.

Budapeszt 21 lutego. W  sejmie w ęgier­
skim podczas wczorajszej debaty nad budżetem  
oświaty oświrdczył dr. Viasicz na odnośne za­
pytanie, że rząd przenigdy nie stanie na tern 
stanowisku, iż wychowanie i oświata należą 
w yłącznie do zakresu Kościoła. Takie stano­
wisko byłoby wręcz przeciwnem zwierzchnic­
twu państwa, (Oklaski). K ościołowi nikt nie 
zabrania współzawodniczyć z własnego popędu 
z państwem na polu ośw:aty, najwyższy jecłnak 
dozór nad szkołami mus: pozostewać przy pań­
stwie. Na zapytanie deput. Tiszy, ośw iedczył 
minister, że uważa naukę języka niem ieckiego  
za konieczną, a powinna się ona odbywać w  
sposób, dający rękojmię gruntownego naucze­
nia się go. Znajome 'ć tego języka jest tembar* 
dziej potrzebną, iż ncuka niemiecka wywiera  
w całym świecie w ie l i1 wpływ,  ̂ a naród wę­
gierski wsiąka w sienie cyw ilizacyę całego 
świata, bez dawanie pierwszeństwa wyłącznie 
tej lub owej cyw ilizacyi. (Oklaski).

Petersburg 21 lutego. Z K ijowa donoszą, 
że kolej południowo-wschodnia i lin ia kolei 
Fastowshiej nastaoyacb I.azatin  i W innica za1 
sypane są całkiem śniegiem, K orrunikacya, 
przerwana, a celem jej przywrócenia pracuje ! 
dniem i nocą p ię ć ty s^ cy  ludzi. Z Kijowa wy- '  
słano dla uprzątania śniegu 600 żołnierzy.

Berlin 21 lutego. £  irsencouricr dowiaduj* 
się, że niemiecki „Grundscnuldbank* nie da 
się uratować i będzie musiał ogłosić konkurs.

Sofia 21 lutego Stan zdrowia następcy  
tronu bułgarskiego ks. Borysa iest znowu bar­
dzo groźny.

Sofia 21 lutego. Jak słychać, prezydent 
ministrów Petrow oświadczył, że n ie ma ża­

rnie ru pozostać na czele gabinetu. Gabinet 
przejściowy nie może, i ego zdaniem, zapano­
wać nad obecną sytuacyą.

Hanower 21 lutego. Zamieszkali tu Po­
lacy, których liczba dochodzi do 4000, posta­
nowili zwołać na "Wielkanoc w ielki w iec Pola­
ków tutejszych i z całoj prowmcy* hanower­
skiej celem domagania się od władzy ducho­
wnej zaprowadzenia kazań w języku polskim.

Londyn 21 lutego. Dzienniki donoszą z 
Nowego Jork u : Jak słychać, rząd chińsk- ka­
zał zapytać się w nowojorskich bankach, czy 
możliwem będzie ze ciągnięcie pożyczki na 
zapłacenie wynagrodzenia wojennego mooar- 
stwom

Pretorya 21 lutego. Zastępca Krdgeri 
Szalk Burgher w ygłosił onegdaj na zgroma­
dzeniu Boerów przemówienie ; miał powiedzieć 
że uznaje sprawę Boerów za beznadziejną, a 
dalsze prowadzenie w n y  jest bezcelowe. 
N ie chce on na siebie brać odpowiedzialności 
za to, aby doradzał do poddania się, ale jeżel: 
poddanie będzie nieun’kn:’one, byłoby nierozsą- 
dnem, aby to nastąpiło w grupach po kiluu  
ludzi; lepiej aby cały naród się poddał

Rada państwa.
Wiedeń 21 lutego. Dzisiejsze 1 usiedzenie 

zaczęło się o godzinie % do 1-szej. Zaraz po o- 
twarciu posiedzenia oświadczył prezydent hr
Y  e t  t e r  co następuje „Prezyoyum Izby posłów  
przyjął dziś przed południem w Eurgu Jego 
Ces. kr. Mośe jak najiasaawiej. Podałem do naj­
wyższej wiadomości uchwaię W ys Izby z drie 
14 lutego i zapewniłem  równocześnie o nieza­
chwianej wierności i przywiązaniu do Monar­
chy. Na moje przemówienie raczył J. Ges. Mość 
odpowiedzieć w następujących słowach : „Cie­
szę się widząc u siebie Panów, którym Izba 
posłów poruczyła swe kierownictwo. Jeżeli 
w  obec panującego jeszcze rozuamiętnienia zaj­
dzie niejedna burzliwa scena, która waszą eier- 
phwosc w ystaw i na próbę i w yn agać pędzie 
od was spokoju w jak największej mierze, to 
spodziewam się, źe chwila skutecznej pracy 
bliższą już jest, niż była dotychczas. Jako po­
m yślny objaw w tym  kierunku uważam wasz 
na podstawie powszechnego zaufania dokonany 
wybór. N ie wątpię, źe z cierpliwością i ze spo­
kojem odpowiednim stosunkom, zadanie swe 
spełm cie i że całej waszej energii użyjecie w  
tym  celu, aby ludność zrozumiała wysoką war­
tość żywotnej działalności panam entu. Nadto 
Monarcha prosił prezydyum , aby podało do 
wiadomości Izby posłów cesarskie podziękowa­
nie, co nmiejszein czynię

Po mowie hr. Yettera zabrał głos p. P  a- 
c a k ,  a po ni m p. K r a m a r z  i występowali 
przeciw interpretacyi regulaminu przez hr.
Y ttera co do -nterpelaeyi.

Wypadki w Chinach.
Waszyngton 21 lutego. Podług telegran u 

z Pekinu, Lihungczang i ks. Czing otrzymał, 
od dworu depeszę, wyrażającą wogóle zgodę 
dworu na żąaania posłów, a zastrzegającą 
jedynie co do kilku mniej zasadniczych punktów  
bliższe wyjaśnienia. Posłowie spodziewają się, 
że dwór chiński najdalej do czwartku zgodzi 
się na wszystko.

HOTEL GEORGE.
Przyjechali dnia 21 lutego. H i. W. Dziedu- 

szvok i z Jezupcla. Hr. W. Michałowski z Jasła. 
K. Quist s Monacnium. A. Boniecki z Krakowa. 
J. Cielecki z Byczkowa. "W. Muszyński z Prosz­
kowa. R. Horodyski z Kolędzian A, Łastowiecki 
z Lipnik. A. Zawisza z Gorczyc. F. Goldstein i J. 
Steinitz z Wrocławia. A. Gosiewski z Radlina. Dr 
K Winkler z Wiednia.

h O T EL EJROPEJSKI 
A L B E R T  S Z K C W R C N

LwOw — PlaG Mariacki,
Przyjechali dnia 21 lutego. Ks Gećroyć i 

K. Udrycbi z Mostów wielkich. J. Sko-upka Po- 
diewski z Zaleszczyk. Dr. J. Jabłoński z Wiednia. 
M. BurJigowa z Glinian. T. Komornicki z Jagiel- 
nicy. Dr. J. Reisner i M. S'brik z Przemyśla Dr. 
J. Lamer z Budapesztu, E. Schein z N- Targu. K. 
Drahanowski z Kam onki Str. P. Czarkowski z 
Stryja. J Krusin z Zaleszczyk M Schnelowa z 
Ffclejńwki.

HOTEL FRANCUSKI
plac Maryacki — Lwów. 

Pieneszorzędny hotel z kom,'ortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

vi miejsca.
Przyjechali dnia 21 lutego. F. Dobrzyński 

ze Lwowa. M. Lekczyńska z R.emenowa. A. Engel- 
hof i J. Wec/ dner z Wiednia. J. Chmura z Bełżca, 
R. Ochocki z Kalinowszczyzny. N. Minągiewicz z 
Sanoka. A. Krzycryński z Krakowa. S. Snarzyński 
z Studzianki. L Himcrsky z Zborowa. J. Pirner z 
Berlina. A Zaborowski z Budapesztu. E. Reuter z 
Stanisławowa. A. Zieliński z Stryja. J. Einhorn z 
Prus. O. Berg z Paryża.

LWÓW 21 lutego. (Z izłiy handlowej").
Obliczenie w walucie koronowej.
A kc ye  za 10C KI.: Kolej gal. K arola Ludwikę- po 

420 koron 428'|V' do 42P-00. Kolej Lwowsko Ozorn.-Jasnka 
po 400 kor. 527.00 dc 585.00. Uanku hipotecznego po 
40C kor. 680.00 do 618.—. Akcye g a rb a rń  w Rzeszo - 
wie po 400 kor. —•— do ‘50-—. Tow. budowy w ag o ­
nów w Sanoku po 500 koron 400-— do 410.—. B an k a  
dle handlu i przem ysłu po 400 k. 354.— do 364.—.

Listy  Z! istawne za sz tuk i,: Banku h ico t. gaiic 
5 proc. los. i" 50 la t. z 10 proc. nrem. 109-50 do 000-0 0 
i  i pól proc. los. -9 90 la t 9310 do 98-80, 4 proc. los. 
w 60 la t 90.00 do 00-70. B anki kraj. 4 i  pól proc. los w 
5J la t  98.70 do 99.40. Banku kraj 4 p roc . los w 57 J u  
92-00 dc 92-70. — Tow. kracfcgal. ziem»kib 4 proc. (I em i- 
syal 92-00 do 92-70, 4 proc. los w 41 i pół latach  93.00 
dn 98.70, 4 prac. los w 56 la t  9100 do 91.70.

( tb l i t  ■ za sztukę: Gal. tund, propinacyjnego 4 pre 
95-70 do 96 40. Bukowińskiego fund. propm . 5 proc. 100-50 
dc —-—. Kom. B anku k raj. 5 proc. (Ii emisyi) 101-00 do 
101-70. Kolejowe lokalni B ankt krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 92-00 do 92-70. Pożyczki kraj. z r. 1878 6 
proc. 100-00 do —•— , 4 proc. z 1893 r. 92.50 do 43 20, m i­
ęta Lwowa 4 proc. po 200 koron 87-00 do 87-70, 4ljtula 
po 200 koron 97-25 do 97-95.

W lorety. B ukat cesarski 11-27 dc. 11-45. Napoleon- 
dor 19-05 do 19-80. R ubel rosyjski papierowy ?53-00 do 
255.00. 100 mareL n i imieckich 117-20 do 11770.

Wiedeń 21 tutego. (Giełda towarowa). 
Cukier 24-05. Tendencya siaLę,. Nafta gaiicyj 
ska bez zmiany. Spirytus 3&60. Tendencya 
silr iej.sza.

Berlin 21 lutego (Zamknięcie giełdyj. 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 85‘10. Spirytus 44‘20.

Paryż 21 lutego. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa rents 102*30. Mąka („Fleur 
de Poris ) 26"45.
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Prawo starszeństwa

'p o w ie ś ć

C J a a m  p o l a * .

(Uiąg dalbzy).
Y II

Niektóre upadki moralne pogrążaią nas 
nagle w przepaść; z której z wysiłkm m wol" 
odwagi w ydobyć się można.

A le zostać kłamcą, jest to samo, co wpaść 
w bagno, z którego wydostać się już niepodo­
bna, gdyż za każdym krokom  człowiek osu­
wa się coraz głębiej i powoli w niem tonie 
zupełnie

W  takim wypadku była Queenie.
Zostawszy wspólniczką Teresy, tern sa­

mem zmuszona była postępować tą samą co 
i ona drogą, zamknęła przed soba w szystkie  
wyjścia.

Co warto teraz odkrycie spóźnione ?
Jakie ma prawo oskarżać innych, żądać, 

ażeby wierzono jej, skoro skłamała sama ?
Jak wyprowadzić W altera z b łę d u , do 

którego sama pomagała oprowadzić go ?
Ten wy rzut sum ien.a zmuszał ją  teraz do 

unikania go tak dalece, źe to spostrzegł.
— W iedziałem, że opuścisz mni s , jak i 

w szy sc y ! — pewnego dma odezwał się do niej.
Po w izycie fałszyw ego Edwina, W alter 

nspokoił się na czas j ikiś, lecz powoli znown 
wpadł w dawny smutek.

Qaeenie3zaprzeczyła, lecz on potrząsnął ty l­
ko g łew ą i odrzekł z g o ry czą :

— Taki mój los, że w szyscy mnie opusz­
czają. I  ty  m nie opuścisz. Przekonałaś się już, 
że Teresa k ła m ie; czy chcesz w iedzieć, do cze­
go więcej zdolna ?

I nie pozwalając iei odpow iedzieć, dodał 
po c ich u :

— Okrada mnie 1 Z dochodów za dz; rżawę 
za ostatni kwartał ukryła dwieście lirów. 
Boże mój drogi! i po co postępować w  ten  
sposób, skoro na każde żądanie oddałbym jej 
wszystko, co pos adam1

— Zdaje mi s ię , że się m ylisz — szepnęła  
— nigdy nie lubiłeś rachować.

— R zeczyw iście , nie lubuem dawniej, ale 
teraz rachuję dobrze. Stałem  się podejrzliwym. 
A le oto masz inny dowód. Któregoś dnia, prze­
glądając szafę, spostrzegłem  brak jej brylan­
tów. Zapewne sprzedała je, ażeby dostać pie­
niędzy. Co ona rol.: z tern' pieniędzm i?

Do pokoju weszła Teresa, w ięc W alter  
umilkł, i tego dnia nie znalazł już sposobno­
ści pomów" o tern więcej.

A le i tak powiedział za w iele.
Queenie w ierzyła mn i nie miała jnż od­

wagi nazwać go obłąkanym.
Owszem, zaczęła lękać się, a żeby sama nie 

dostała pomieszania zmysłów.
N iekiedy spoglądając na Teresę, widząc 

te same rysy tw arzy i słysząc ten sam głos, 
nie mogła zrozumieć, jakim  sposobem ta sama 
siostra, niegdyś ukochana, zm ieniła się do te­
go stopnia , że prawie przeobraziła sio w isto­
tę inną.

I nie było to urojeniem.
Siedmnaści lat swego życ ia spędziła u 

boku Teresy dobrej, pośu ięcającej się, bezinte­
resowne,, objawiającej tylko uczucia najszla­
chetniejsze.

Przecież niepodobna od kolebki i przez 
tak długi czas oszukiwać najbliższych osób, 
słyszących każde słowo i patrzących na każdą 
chw ilę życia.

Która z nich jest praw dziw ą, dawniejsza 
czy dzisiej sza.

Queenie nie umiała roz^ tzać tego zada­
nia. Niekiedy, gdyż nadzieja nigdy nie opusz­
cza nas. wyobrażała sobie, że z czasem sprawa 
wyjaśni się na korzyść Teresy i jaszcze nastą­

pią dn; szczęśliwe.
W  Każdym razm, nie decydując się teraz 

na jakikolw iek krok stanowczy, postanowiła  
czekać do przyjścia na świat dzieciątka, a ra­
czej do przyjazdu pułkownika mistress Brent, 
przyszłych rodziców chrzestnych.

Oczekiwała ich z gorączkową niecierpli­
wością, a g ay  nareszcie przybyli, ze zdziw ie­
niem zapytywała siebie, czegc ona. może spo­
dziewać się od nich i co się z nią samą stało, 
że przez te kilka m iesięcy zapomniała, iż lu­
dzie ci n ic potrafią ani objaśnić jej, ani udzie­
lić  jakiejkolwiek rrdy praktycznej.

Jakim i byli, takim i przyjechali; czas me 
zmienił ich wcale.

Pułkownik; iadi, pił, żartował, nucił pod 
nosem jak i dawniej, nazwał pałac rozkosznem  
gm łzdkiem  go łąb k ów ; następnie kładł się i 
chrapał pod staremi drzewami parku, który  
nazwał rajem ziem saim , gdy tymczasem m is­
tress Brent zdejmując z siebie szal, ośw iadczy­
ła, że Chartran jest miejscowością o w iele  
zdrowszą i przyjemniejszą, niż dotychczas są­
dziła i prawie lękała s i ę , że szczęście to nie 
potrwa długo, bo jest za w ielkie.

Queenie spostrzegłszy, źe na tern ograni­
czyły  się uwagi tych ludzi doświadczonych, 
postanowiła nie zw itrzać się przed mmi z niczem.

Czyż przywiązanie nie zdolne odkryć u i6- 
bezpieczeństwa, nie potrafi znaleźć sposobu za­
żegnania go?

Na to potrzeba większej' czujności i prze­
nikliwości.

— Poczekam na Franciszka — pomyślała 
Qr cenie, szukając innej podpory, skoro spo­
dziewana zawiodła ją.

W reszcie w ostatnich dniach sierpnia 
przybył i Franciszek.

Jak ulubieni przez publiczność, zjawiają­
cy się na scenie aktorzy, tak i Franciszek  
posiadał przywilej wyw oływania dobrego hu­
moru,

Nawet Queeniu pomimo trosk swoich od­
czuwała na sobie w pływ  jego obe mości.

Doznała uczucia bezpieczeństwa, którego 
nie analizowała, lecz które uspokoiło jej nerwy 
podniecone i dozwo1i-ło patrzeć na niebezpie­
czeństwa z punktu mniej tragicznego.

Zjawienie się Franciszka miało dla niej 
znaczenie powrotu słońca, rozpraszającego wid­
ma nocne.

— A  gdybym  ja z nim pomówiła? — zapy­
tyw ała siebie.

Ale nie powiedziała mu nic, może dlate­
go, iż ob aw ała  się niesłusznie oskarżyć Tere­
sę , a może nie chcąc, przez egoizm, zakłócić 
tych  kilku chw il swegc spokoju.

A  ponieważ i zachowanie się Franciszka  
dowedzifo, że n czego nie zauważył, więc zno­
wu rozpoczęło się życie d aw n e: gra w piłkę, 
krokiet na łące, spacery w powozie lub w ierz­
chem i seanse malarskie.

W  rozrywkach tych Queenie znajdowała 
niekiedy przyjemność, wszelako mniejszą już 
niż dawniej.

— O tak, to rozum iem ! — wołał pułko-
wrrk. — Największym  urokiem młodej panny 
jest wesołość. Queenie, gdy  patrzę na ciebie, 
to zdaje mi się, źe umieram z żalu, iż nie uro­
dziłem sie o trzydzieści lat p óźn iej! Jakaż by  
z nas była wesoła para! Zobaczysz, że zawró­
cisz g łow ę Stefanowi, choć to rzecz nie łatwa. 
Zapytaj miss Cecylię... Znowu dziś rano trzy  
razy spadła z row era1...

Prłkow n k w m ów ił w naiwną miss Mann, 
że ideałem Stefana, w ielkiego amatora sportu, 
jest kobieta, jeżdżąca na rowerze; od tego  
czasu biedna Cecylia codziennie i zawzięcie 
pracowała n ogam i, nie zważając na ciągłe  
upadki, dające pułkownikowi sposobność do 
żartów.

Queeni“ bawiła się jej przygodami i do­
dawała pułkownikowi werwy, co miało choć

ten dobry skutek, że nakłaniało Stefana do 
ucieczki

Zn mawidziła go ona ostatecznie.
"W"'lok tej pochmurnej twarzy, przypom . 

nającej i niejako uosabiającej w  sobie tajem ni­
ce życia miejscowego, pozbawiał ją uczucia 
odpoczynku, iłk ieg o  doznawała w obecności 
Franciszka.

A żeby jak najrzadziej w idywać Stefana, 
przestała nawet odwiedzać starego Jakóba, 
gdyż tam najłatwiej mogła go spotkać.

Syn mistress Kiddy, zrażony obojętno­
ścią "Waltera, a jeszcze więcej niezadowolony  
z przyiazdu Franciszka, odosabniał się coraz 
więcej.

Jadał u siebie, poczem błąkał się po par­
ku, jak zwierz dziki, uciekając nawet przed 
swą matką, która widocznie trapiła się tern, 
lecz była zbyt dumną, by  się skarżyć.

— On ma m irę zdrajcy — zwierzała się w  se­
krecie nu3tress Brent przed Q,uesnią — i nie 
zdziwiłabym  się, gdyby m ’ powiedziano, że za­
myśla coś złego. Od pierwszego dniu sprawił 
na mnie takie wrażenie, a wiadomo ci, moja 
droga, że posiadam specyalną zdolność pozna­
wania ohrrakterów i przewidywania wypad­
ków. N ie napróźno czytałam ty le  i do tego  
najlepszych autorów. Pilnuj się więc, ażeby nie 
zalecał sie do ci obie. Byłaby to rzecz straszna 
i wcale ni jpochlebna, gdyż źle wychowany, 
pochodź-" z rodziny nieosohliwej i nie ma ani 
grosza. Nimdy nie będzie on miał romansu, 
choć co prawda ludzie nawet bogaci nie mie- 
y ają go. Z takim rzecz idzie bardzo łatwe. 
Kie może być kochank em serca ten, co uzna­
ny przez rodzinę , zaleca się spokojnie i po 
trzech miesiącach starań zaślubia. W ybranym  
serca może b j ć naprzykład młodzienie*, malarz, 
żyjący z pracy i posiadający bogatego stryje. 
W tedy zjawiają się przeszkody.

(Oiąg dalszy nastąpi).

" M V  - n n e j f  b ryndz(l d ra w s k ą , ser 
-L”  sXi p U O t  em entalski, cieszyński 
i T rapistów , sardynki w puszkach, mo­
skale w beczułkach i na sztuki, śledzi, 
zwyczajne, m arynow ane, zawijane, b a ł­
tyckie, wędzone, bikling’1 i szproty poleca 
zawrze świeże i po najn iższych  cenach 
H andel L.eonarJa S o leckiego  we 
Lwowie ul. B atorego  I. 2.

M a ją te k  638 morgów r a  sprzedaż. 
Pośrednictw o w jkluczone. Bliższa w ia­
domość : K aneelarya adw. Z ygm unta Li- 
siewicza, ul. A kadem icka 1. 19.

P a ra w a n y  i e k ra n y  w łasnego w y­
robu, M a ty  japońskie w różnych 
wielkościach polecają: Ł l l t  C Z y k l i
A d am ski, dawniej Jurgen,,, Lwów.

Na.fOŚĆ ! K o łd ry  -JUCliO-.ve nadz­
wyczajnie trw ałe, lekkie i ciepłe, zale­
cane dla chorych lab  osób starszych 
sztuka 16, 18 i 20 zł. K ołdry  na wełnie 
owczej lub bawełnie począwszy od 4 zł 
M a te ra c e  włosienue począwszy od 14 
zł. za trzy  podw zki poleca specyalna 
pracow ria kołder i materaców Jozef 
Schuater, Lwów K opernika 5.

M ią e z y ń S k a  udziela 1 akcyi tańcÓM. 
dla w jższego tow arzystw a. Słowackiego 8.

Eilka tysięcy
rcy  karto fli g orzeln ianych  (An- 
>ony) na sprzedaż od m ajątku  koło 
szanowa, stacya Lubaczów. O ferty  
cyjmuje M . io u a  z, f ia r .K ie  •, 
hW. _____

Rządzca-Ekonom
z 20-letnią p rak tyką  w większych gospo­
darstw ach z dobrem i św iadectw am i oraz 
chlubnem i poleceniam i poszukuje posady 

od 1 kw ietn ia lub  1 lipca br.
L asaaw s zgłoszenia pod A. N. poste  

restante C zudec pod Rzeszów* m.
P ry w n y s ta  V I I  k I. gim n., k a ll*  

g ra f pos ryku je  lekcy! (stosownego 
zadęcia) na p ro w in cyi. H i t l l .J -  
C Z A C K I pi łte -restan te  Chm ie- 
ló w k a  (ad B uczacz).

S fam pilie  m etalowe, Kauczuków, 
eykonnje ua-tanioj i najstaranniej A# 
Ł gmann, rytow nik, Lwów, Sykstuska 
.4. Cenniki g ratis.

O giery sraby
czystej k rw i. złote kasztany 4 i 5 
la l, Kon‘« zaprzężne i w ierzchowe różnej 
maści są do sprzedania w ECalinestis na 
Bukowinie. 2 kilom etry od stacyi kolei 
Berbestie, te leg ra r i p ezta w Berbestie.

Z a rzą d  ddbr h r. D e lla  S c a la .
Do w yd zierżaw ien ia  natychm iast

majątek Tworylne
poczta T e H a , pow iat Li . to. skła­
dający się z 3  ‘o lW arK -iW , 400 ornej, 
100 łąk  a 400 rentow nych pasty isk z do­
datkiem  opału na robociznę. Bliższa wia- 

domość na miejscu.__________

Iządzcę dóbr
(by ły  pełnom ocnik)

kaucyą do 4000 koron, z teoryą i kilku- 
is to le tn ią  p rak tyką  po wzorowych wią- 
?zych gospodarstw ach , prowadzącego 
.moistnie gospodarstw a, człowieka uczci- 
ego, energicznego, w ykształconego, w 
le wieku, wzorowego gospodarza i admi- 
is tra to ra  przy zm ianie stosunków  po- 
cam jako  dotychczasowy słuźbodawca,
R z ą d z c a " , B iu ro  P lo h n a , 

Lwów.

'“soba średnim  w ieku , zna­
jąca  się dobrze na gospo- 

irstw ie i  kuchni. poszukuje posady, 
dres pod literam i : W . L. C zchów  

puste-restante.
F A C H O W Y  O G R O D N IK

znako m ity  p s z c z e l a r z  °am jeden, 
jy jm ie odpowiednią posadę. X . 1 0 . 
este restan te  O iszany  koło  

P rze m y ś la . 
W y ż y m a c z k i  do bielizny z waleam, 
imowemi po złr. 12*50, 15, 18, 20. 
li g l e  p im kO jJW e po złr. 25 i 38 

>ca P io tr  C hrzą»tow ski, handel 
ilazny we Lwowie, plac K ap itu lny  1,
, przeciw K atedry.
j  | j r a .e d a m  zaraz folwarK Kudąjiowce 
ine, pow iat Złoczów, stacya kolei Zbo- 
n, 30u morp- pola, 2C lasu, m łyn nie- 

] 200 K. Tor*. kred. 25.. 00 K. z obsza- 
n i inw entarzem  100s 00 K. M arya Ma • 
owska, Zborów-Kudynowce.
Może- za  chłopczyka nie po­
rałam . A  S o k ó ł?

P f t Q i r i Q  r  ry  z w ina własnego 
V V  - U-CŁA chowu, dostarcza od 
najcierw szej jakości op łatn ie  1 butelki 
12 K. albo 2 litry  K. 16, m łody 2 litry  

K. 9-60.
:X T • _  -  łagodne, dobrze wyleżane, 
VV 1 1 1 U  dostarcza od 56 litrów  

zwyż, białe, l i t r  48, 56, 64, 72 hl., czer­
wone 52, 64, 80 hl.

B E N E D Y K T  H E R T L
w łaściciel dóbr zamek G- o i i c z, przy 

G o n o b i t z  w S tyry i.

m iesięcznik  m uzyczno-nutow y  
rozpow szechnia  tyiko w yboro­
w e nowości m uzyczne, k o n c er­
tow e, pedagogiczne popularne, 
tran s kry p ey e  operow e, kom - 
pozycye  salonowe, u tw ory  na 
4  ręce. do śpiewu, ną skrzypce, 

tąńce.
Daje rocznie około 200 stronic n u t 
dużego form atu. Na treść num eru 
składa się 4—5 utw orów  na welino­
wym papierze. — W artościow e nowo­
ści zagraniczne.

R edaktor i wydawca Leon Chowćki 
C era prenum eraty: we Lwowie i na pro-nineyi z przesyłką pocztow ą: K w artalni# 2  Ir ., (4 kor.)

półrocznie 4  z łr ., (8 kor.) rocznie S z łr .  (16 kor.).
Ekspedycya „Meiomana“ dla Galicyi: S o k o ł o w s k i e g o  Biuro dzienników wo Lwowie.

Pasaż Hausmana 9.
K om pleta z roku zeszłego nabywać można o ilb zapaa siarczy  po 8 złr. (16 kor.)
P rospekta w ysyła g ra tis  i franko ekspedycya MELOMANA L wów, Pasaż Hausmaim nr. 9.

PARKIETY
i Posadzki deszczułkowe

oraz

w szybkie wyroby stolarskie
jako  t o :

arzFi, i ! m ; krzesła, stołki o p J o ie  it j.
poleca FA BRY K A  PAROW A

BRACI WCZELAK
we Lwowie

poszukuje zakupna większej ilości materyałów, a to : brusów sosnowych, dębowych, jaworo­
wych i modrzewiowych w różnych grubościach i długościach.

. o cenach
redakcyj aycn ogłoszenia do w szyst­
kich bez w yjątku dzienników, cza­
sopism fachowych miejscowych, za­

miejscowych i zagranicznych 
zam ów ienia  na k lisze  i ry ­
sunki do ogłoszeń, prenu­
m eratę  na w sze lk ie  pism a  

przyjm uje
A j e n c j a  d z i e n n i k ó w  i  o g ł o s z e ń

Sokołowskiego 
we Lwowie, Pasai Hausmana Nr, 9; 

K osztorysy g ratis.

LAKIER na KALOSZE
z  prześlicznym połyskiem

R  8  Q
do naprawy kaloszy

poleca

specyalny skład

W. CZi P iJ
Ż ó łk ie w sk a  2.

t
4
4 
4

A A A A A A A A A A A A 4 A A
WSPANIAŁE PREMIUM

otrzymuje Dez żadnej dopłaty każdy prenumerator

TYGODNIKA ISLK STEO W A fflGG

4
4
4
4

12 tomów dzieł Sienkiewicza
(tom co mi' .siać).

D zieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu w yłącznie dla prenumeratorów T ygo­
dnika i obejmą oałą ‘ego twórczość, także miedzy innemi w roku bieżącym utwór

z  H tustraryam i P io tra  S tach iew icza .
W  niedalekiej przyszłości ukaże się w Tygodniku najnowsza wielka powieść Henryka 

Sienkiewicza, obok utworów naj znakom.tszych naszych autoró-w.
Z rzeczy aktualnych 3zereg „Sylwetek galicyjskich". Dział artystyczny obejmuje re- 

produkeye najznakomitszych utworów naszych malarzy obok rycin kolorowych i oddzielnych 
.dodatków artystycznych".

Prenum eratę  ze Lw ow a i ca łe j R a lłcy i z  B ukow iną p rzy jm u |ą :
G łówna ekspedycya „Tygodnika tliustrow anego“ w e L w ow ie

Pasaż Hausmana l, 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.
W arunki prenum eraty  „Tygodnika Illnstrow anego- razem  z dodatkiem powieściowym w arkuszach i 12 tomami

►
►
►
►
►
►

Z łr . 1.80
pół kilo znakom itych

Okruchów herbat
polec:-

Fryddryk SchuDuth i Sp.
Lwów, R ynek 45.

Handel za ło żon y  w r. 1789,

BEZPŁATNIE
4  D Z IE Ł A :

Ż E B Y  N I E  C H O R O W A Ć !
poradnik dla tych k tórzy  chcą żyć długo j, zdrowo.

" W  I E D Z  A
wytłumaczenie zjawisk codziennych przez Brewera i Moigno

2  tom y illustrow ane.
K L Ę S K A

powieść P. i W . M argueritce.
CO kwartał tom otrzymają jal o

JBPM amM li B 5lJ
prenumeratorzy galicyjscy -

Ty yodnika mód i powieści
Pismo Ilustrowane dla kobiet.

Wychodzi co tydzień i zawiera - prócz powieści oryginalnych i prze­
kładów, różnych artykułów literackich, przepisów kucharskich i go­
spodarstwa domowego najświeższe obszerne koresponaeneye 

z Paryża, Londynu, Włoszech etc. o modach oraz
osobno bogato ihustroiuany dodatek

poświęcony w yłącznie modom ido 2.000 illustracy j mód) kroje 12 wielkich 
arkuszy rocznie), tab lice  haftów  i robót kobiecych etc. 

nadto 080bny dodatek pow ieściow y dający k ilka pięknych powieści 
Cena p ren u m era t/ we Lwowie i Krakowie kw artaln ie  1 z łr 8 0  et. 

ISa prow incyi 2  z łr . 2 0  ct.

P r e n u m e r a tę  p rzy jm u ją  G łów n u  
E k sp e d y c y a  T y g o d n ik a  I fó d  i  P o w ie ś c i

Lwów, Pasaż Ha asmana 1. 9.
oraz wszystkie księgarnie i kantory- pism.

N a żadan ie  num era okazow e. P rosp ekta  g ra tis  i franco .

We L w ow ie:
K w artalnie 
Półrocznie 
Rocznie .

razem  
dziel Sienkiewicza:

W G alicyi i
6 kor. 80 hal. K w artaln ie
13 „ 60 „ Półrocznie
27 „ 20 „ R ocznie .

Bukowinie wraz z przesyłką pocztową : 
............................................... 7 kor. 20 hal.
...................................... J9 * -10 „

A n o c z m e ........................................................  i „ • • ^8 „ 80 „
Iragnąay otrzymać dzieła Sienkiewicza w p iękn e j oprawie z portretem  autora) dopłacają za  tom iO hal., 

Wą' T tj. kwartalnie za  3 tomy 1 K . 20 hal., półrocznie za S tomow 2 kor. 40 hal., rocznie za 12 tomów 4 K. 
80 hal., którą to należytoś prosi-n.y nadsyłać wraz z prenumeratą.

Piei wszych 24 tomów S.entoewicza z la t ubiegłych mogą nahyw tć  no*, i prenum eratorów  ie i.j, dopłatą 26 kor., 
bez oprawy zaś 35 kor. 60 hal. w oprawie za 24 tomów. Ozdobne okładki do opraw iania półrocznych komple­

tów „Tygodnika- 3 kor. 20 hal., przesyłka i opakowanie 40 hal.

Komplet 2 i  pierwszych tmoów Sienkiewicza może być nabywany w ratach kwartaldych po 6 
tomów za nadesłaniem w i  ratach po 6 kor. 50 hal. za tomy bez oprawy, zaś 8 kor. 90 
hal. tv oprawie.

N- mera okazowe i prospekta wysyła gratis : Głńwna ekspedycya „Tygodnika11 we Lwowie, Pasaż Hausmana 9

4
4
4

A R T U R  K O SC tC K I
(S Z R IU S Z )

L ó w ,  u l .  Z a m a r s t y n a w s k a  I. f i
(dom własny), ..uh Trzeciego Maja l. 2. 

polspa wyborne k a w y  w prost z Ameryki 
pół kilo od 75 ct. Najlepsze h s r l r a t y  
pół kilo od 1-50, k o n i a k  kuracyjni od 
I W  out. R u m  najlopszy od 1“20 lit. 

K a k a o  holenderskie pół kg. 1-.30.

T S 8 8 2 i S  P & SHHS

J k  paryskie"
najtańsze i najpiękniejsze wspaniałe ilu- 
stro  ran ę  pismo dla kobiet, zawierające 
w ie lk ie  tab lice  k ro jÓ W r w yaonane 
przez znakom itych krawców paryskich 
oraz dodatki powie&uiowe i nuto­
w e, kosztują kw arta ln ie  ty iko  9 0
Ct., (1 kor. 80 hal.), rocznie 3 złr! 60 ot. 
Obecnie drukują „M ody paryskie“ przy­
stępnie bardzo ułożoną N aukę kro ju  
sukien i b ielizny. Prenum eratę nad­
syłać należy ao A dm iristracy i „Mód p a ­
ryskich“ Lwów-, ulica Akademicka Nr. 10.

Itoumera okazo we na żądanie  
w ysy ła  się g ratis .

Nawozy sztuczne
superfosfaty, mączkę kos1..ją i śtu&le T h o m a s  a niemieckie 

z ywarancyą za procent i zawartość składników

#  dostarcza najtaniej

fBank Rolniczy we Lwowie
i M M N H t H W N N M

i rji

S GORZELNIE I BROWARY8 najnowszych systemów urządza :
F a b r y k a  M a s z y n  „ F E R K U I ? "

Spółka komar dytowa Ferdynanda Pietscha 
LtoÓW  — Podzamcze ul. Św. M arcina 11.

Biuro te c h n ic m  dla zamówień u l . K opern ika  18. S I  
K osztorysy  bezpłatne.

i
i h  e© © s©j

C hlef-O ffice: 48 , B rixton-Road, London, SW.
N a kaw ałek cukru bierze się w razie potrzeby 20 

do 40 kropli, by  u łatw ić traw ienie, pobudzić apety t 
i wzmocnić żołądek przez 4

A. Thierrego Balsam
z zieloną m arką ochronną zakonnicy i kapslą zamyjra- 
jącą  z w yciśniętą ń rm ą : A lle in  echl.

Do nabycia w aptekach.
Pocztą opłatni# 12 m ałych lub  6 w iększych ńaszek 

4 korony. F lakon na próbę wraz z cennikiem  i spisem 
składów we w szystkich k ra jach  ziemi w ysyra po o trzy ­
m aniu 1 korony 20 hal. aptekarz

A. Thierry's Fabrik in Pregrada hei Rohitsch-Sauerbrunn.
U nikać naśladowań i zważać na zielony znak ochronny Zakkonnica. 

w e w szystkich cywilizowanych państw ach zaregestrow any.

W YDAW NICTW O

Towarzystwa akcyjnego

S. OR&EIiBRaNIIA SYMW

KOLOROWEMI.
W ydaw nictwo to tak  ważne i pożyteczne dla 

w szystkich l>oz w yjątku, obejm uje ca łokształt wie­
dzy ludzkiej, 5-az inform uje o wszystkiem  co m o­
że obchodzić każdego człowiek aj — Jest to w yda­
wnictwo bez, letóreyo nikt obejść się nie może.

Encyklopedyę w ydajem y tak, aby posiada-
jący najskrom niejsze naw et środki * z .p.twością
mógł przyjść do posiadania :ennego dzieła i za- 
ras korzystać z w ydanych juz tomów czy zeszytów

wydajemy w zeszytach najregularniej co 
tygodnia zeszyt. Dotychczas wydaliśm y 
przeszło (160 zewaytow), czyli 8 tomów, 

zawierających litery A do K.
W  celu ułatwienia nabycia wydawnictwa 

dajemu nowo przybywającym prenumeratorom 
pierwszych 8 tomów (160 zeszytów), hióre 
wydaliśmy, na spłaty ratalne po 2  zł. mie­
sięcznie w ten sposób, że po nadesłaniu 

pierwszej raty miesięcznej i dołączeniu prenumeraty na dalszy ciąg 
w ydaw nictw a (zeszyty) wysyłamy tom pierwszy i wychodzące obe­
cnie zeszyty, na które dołączono przedpłatę. Abonent po spła­
ceniu jednego tomu, otrzymuje tom  następny itd.
Cena tomu (czyli '20 zeszytów) bez oprawy 6  zł. (12 
kor.), w oprawie w płótno angielskie, grzbiet skórzany 
6  zł. 90 ct. (13  kor. 80  hal.). Okładka sama 60  ct. 
(1 kor. 20  hal.j. Cena zaś zeszytu 3 0  ct. (60  hal), 

wraz z  przesyłką poczt iwą.. 
Ekspedycya i skład dla Lwowa i Galicyi

Ąjencya dzienników Sokołowskiego
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. Papier z fabryki Czerlański^j. Z drokaro E. Wuśarzt >


